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Pierwsza czynnością Sejmu i Senatu 
ie wytbór Marszałków. Nie trzeba dłu- 

.iiómaczyć, jak ważna jest rola przewo- 
j'lczaoeoro nv ciele prawodaiwezein. Mar- 

kieruje obradami, od niego w dużej 
^ r z e  zależy 'bieg pracy prawodawczej, on 
^  także reprezentantem Sejmu czy Senat- 
^Jiazewnatrz, przyjmuje deputaeje, poro- 
J^ńiewa się z Rządem i Prezydentem Rze­
czpospolitej i t. d, i Ł di. Ód Marszalka, 

tego. jak on pojmuje i wykonywa swe 
(j^wiązki. od jego cech osobistych w zna- 

stopniu zależy atmosfera, panująca 
j,. ,ctele prawodawozetm. Sejm i Senat są 

'orowiskaimi wepólipracująicych, ale i 
^^czających się gmp i Iroidizi. Marszalek 
J* h> współżycie może wpływać w różny 
^u&óib: może zaostrzać stosunki, drażnić i 
tl la k o w a ć ,  ale może — wprost przeciw-
h ''^postępowaniom taktownemu, hezstron- 
L?0.'? i uprzejmością łagodzić zatargi i Ur 

twiać pracę, 
i Marszałkiem Sejmu Ustawodawczego 
t?* 'przez cały czas jego trwania p . . Woj- 

Trąmtpczyński. Można śmiało powie­
ś ć ,  ze jeżeli w Sejmie Urtawodawcvvm 
^'Powała ciężka, przygnębiająca aitmosfe- 
3  jeżeli było w nim tyle burz a stosunki 

Ujemne nacechowane byty brutalnością 
"  to winowajca jest prziedewszyslKkiem .p.
r3foipczyń'Ski.

BI
P. Trąmpczyńiski na swoim 

zsitron- 
w tym

■todzie nawet nie starał się być bezstron- 
wnym, nic nie robił w tym

j -funiicu, aoy pozyskać sobie zaufanie ca-
j o i i j C K i y  

j'^Punku, aby
Sejmu. ja)k to Marszałkowi przystoi. 

m '̂Sze czul sie tylko Marszalkiem prawicy, 
f )'"1sze zabiegał tylko o to, aby wfsaeMriemi 
^itczkatmi i fortelami stanowisko jej po- 
rz«ć i przeorzeć. Przez cały czas tirwa-

Seimu Ustawodawczego p. r 
widział w lewicy wroga, kitói 

• ̂  szkodzić gdzie tylko ~~~ł 
^ lew

Tralmpczyń- 
klórormi starał 

m'ógł i jak mógł. 
. wica wiecznie musiała mieć się na. ba- 
^cści. aby p. Marszałek nie zaskoczy? jej 

. Jakiś podstępny sposób nie zgotował — 
i . -'mowie z prawica — jakiejś niespodiziain- 
'• Cały soosótb układania noroądlkin dizien- 

przez p. Trą murzyńskiego, cały spo- 
prowadzenia obrad — zmierzały do te- 
aby wysuwać sprawy, o które chodziło 

pawicy, natomiast odsuwać i odraczać 
. s2ystko, co pochodciło z inicjatywy lewi- 
J- Zarazem p. Tramroczvnski tak starał 
J e Wybrać czas i warunki dfla wniosków 
I ^ i c y ,  aby one miały możliwie'najlepsze 
ż8bse.

. _ Cały zasób owej chytrości p. TVntmp- 
*yiiski wyładowywał zwłaszcza podczas 

^r^sileń gabinetmweb. Stałem jego daże- 
. 'om bvło sóworzyć Read prawicowv. W 

Schnie rozibibrn i ronoołmvionvtnii, 
U 2'e szczególna troska Mausrznłka powinno 
Jlo być iwniejęttite pośredutezente. p. Mar- 
«n?ek podczris przesileń wysterował zaw- 

jako strona, jako poplecznik prawicy. A 
];k przytnm był wi.°wybrednv w środkach, 
-"o  dravodwi hisłorja z .tpiKmijerstnyem" p. 
j 'abrń;skiego.ćo do łaórego„wykalllauilowałłl 
j? Seim zvezv go sobie na prezydenta imi- 
'strów, chociaż to było oczywista niepra­

wdą. H istorja ta skończyła się kompromi­
tacja p. Marszalka, ale p. Trąmtpczyński nie­
wiele sobie robi z takich kompromitacji, 
które każdego innego Marszałka skłoniłyby 
do dymisji Znana też jest rola, jąka p. 
Traimpozyńsiki odegrał iw sprawie gabinetu 
p. Korfantego, kiedy to wciągnął Klub pra­
cy konstyitujyjneij do spisku prawicowego 
celem narzucenia Polsce „chjeńskiego'4 
Rządu.

Każdy przewodniczący ciała prawo­
dawczego, Świadomy cywilizowanych zwy­
czajów życia parlamentarnego, dMufbę swo­
ją widzi w  temy. aby mieć zatifanie i szam- 
nek wszystkich stronniicŁw bez różnicy. 
Słynny by? niegdyś Franciszek Smolka, 
długoletni prezydent austrjackieij Iżby po­
słów, który cieszył się uznaniem i głębokim 
szacunkiem ■wszystkich grup i wszystkich 
posłów bez wyjątku. P. Trąmpczyóski if»o- 
żostanie słynny w dziejach naszego parla- 
mentaryzim.u — z przyczyn wprost przeciw­
nych.

P. Trampczyński nie 'wchódizi1 już do 
Sejmu, natomiast zasiadać bęidtzae w Sena­
cie. I podobno już się gotuje do zaijętóa w 
Senacie fotelu marszałkowskiego. Prawica 
nie ma w Senacie wiięksBOŚci —- i uważali­
byśmy za dziwne, gd-yby na p. Trampczyń- 
skiego padł choć jeden głos z poza „Chje- 
ny“. P. Trampcizyński bowiem na fotelu 
m a rszałkowiskini w Senacie łydzie jedynie 
i wyłącznie politykiem i (pełnomocnikiem 
,.Cbjewy“, dążącym do iprzeiprowadzenia jej 
planów. A .plany te polegają na tern, że­
by przy pomocy Senatu zwalczać, po'dkopy- 
wać i kompromitować Sejm. o ile ton prze­
ciwstawi się polityce „diieńskiej’ ‘, i tafle sa­
mo posługiwać się Senatem przeciwko Rzą­
dowi i Prezydentowi Rzeozyroospofliteij, o 
ile będą „Cbjente“ niemili. Talkie właśnie 
zadanie „ehjeń=kie“ miałby p. Trąmpczyń- 
ski, jako Marszałek Senaftu! A że odhacza 
się wytrwałością .i niemałą chytrością, nie 
można wątpić, że to by imi sie uldało.

Dlatego też wybór p. TrairnipozyAkiego 
na Marszałka Senatu byłby wielką szkodą 
dla demokracji i zabagnienieim naszego ży­
cia politycznego.

„Chj.ema“ nie ma więlcszości ani w 
Selimie, ani w Senacie -— a żadbe stronni­
ctwo nie może i nie pówilnmo mieć wzglę­
dów dla „Ohjeny“, która stancwiisko Mar­
szalka .wyzyskałaby najbrutalniej dla swo­
ich celów, jaskrawo sprzecznych z zadania­
mi Marszałka.

Telegram doniósł z Londynu., że na 
pierwszem posiedzeniu Izby gmin przy­
wódca „Partji pracy“ Cl.vneis złożjd,, .spea­
kerowi1' (Marszałkowi) Izby życzenia z po­
wodu wyboru i oświadczył, iż partja robot­
nicza ma,takie srane poszanowanie dla au­
torytetu parlamentu jak inne stronniatwa i 
bodzie popierała autorytet i „preafiż“ Mar­
szalka.

Może nareszcie i w naszych ciałach pra- 
1 wodwwwzych zasiądą Marszallkowi©, do któ­

rych możina będzie zwrócić się z takiemi 
słowami?!
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ę Według danych Gł. Urzędu Stat. opra- 

Mywanych pod kierownictwem prof. L. 
y^^'wickiego- statystyka wyborów seijmo- 

przedstawia się jak następuje:
W całej Rzplitej Polskiej wynosiła 1i- 

jj" 0 wyborców, t. j. osób wpisanych do spi­
ję. 'Wyborców, 12 992.000 (na tysiąc miesz­

k ó w  434 wyborców).
Najwięcej wyborców w si»*a.inku do li-

czby ludności mają wielkie miasta Warsza­
wa, Łódź, Poznań, Kraków i Lwów. Na 
1000 ludności przypada tu bowiem 605 wy­
borców. Wyjaśnia się to kóncentrowaniem 
się po miastach ludności dorosłej i mniej­
szą liczbą dzieci. W okręgach wyborczych 
wiejskich przypada na tysiąc mieszkańców 
460 — 47Ó wyborców.

Liczba glosujących wynosiła okrągłe

8.821.000, to znaczy na tysiąc wyborców u- 
prawnionych do wyborów stanęło do urny 
wyborczej 679, czyli 67.9%. Udział gło­
sowaniu zmniejsza się w kierunku z zacho­
du na wschód. W woj. poznańskiem stanę­
ło do urny wyborczej 88.1%, w położonych 
bardziej na wschód województwach łódz- 
kiem, warszawskiem i kiełeckiem wynosił 
stosunek ten już mniej, bo 85.9%, 83.3% i 
82%. W woj. lubelskiem udział głosują­
cych wynosił już tylko 75.3%, w białostoc- 
kiem 69.4%. Jeszcze mniejszy był udział 
w wyborach na kresach wschodnich; w •woj. 
wołyńskiem cyfra 59,2%, w woj. nowogró- 
dzkiem i wileńskiem 56.7% a w woj. pole- 
skiem 54.1%.

W Małopolsce zachodniej głosowało 
68.9%' wyborców, w Małopolsce wschodniej 
ok. 40%, (Należałoby oczekiwać, że wobec 
68% w Małopolsce zachodniej, w Małopol- 
sce wschodniej udział głosujących, biorąc 
pod uwagę mniejszy stopieii oświaty i u- 
swiadomienia, powinien był sięgać 60%).

Z liczby oddanych głosów 8.821.000 
było głosow nieważnycn 53.000, głosów wa­
żnych oddano w całej Rzeczypospolitej
8.763.000. Według stronnictw podzieliły 
się głosy te w sposób następujący:
L ista 8 Chrześcijański Zwią­

zek Jedności Narodowej 2.551.000 czyli 29,1 %
3,0% 
03%

Lista 12 Polskie Centrum 260.000
Lista 14 Centrum M ieszczańskie 30.000 
L ista 1 Polskie Stronnictwo 

Ludowe 1.150.000
L ista 3 W yzwolenie 963.000
L ista 13 Polskie Stronnictwo 

Ludowe — Lewica 59.000
L ista 15 Chłopskie S tronnic­

two R adykalne (Okoń) 116.000
L ista 6 R ady Ludowe 47.000
L ista 2 Polska Partja  Socjali­

styczna 906.000
Lista 7 N arodowa P a rtja  Ro­

botnicza 474.000
Lista 5 Komuniści 121.000
L ista 10 U nja Narodowo-P;!u-

stwowa 38.000
L ista 22 Lista Kresowa 48.000
L ista 18 Lista Inwalidów 12.000
Lista 16 Blok M niejszości N a­

rodowych

13,1%
U%

0,7%

1,3%
0 ,6 %

70,3 %

5,4%
1.4%

0,4%
0,6 %
0,1%

1.401.000
54.000
81.000

16%
0,6 %
0,9%

Lista 20 Ludowcy żydowscy 
L ista 4 Bund 
Lista 11 Żydowski Robotniczy 

K omitet 14.000 „ 0 2%
L ista 17 Sjoniści wschodnio -

galicyjscy 177.000 „ 2%
Sjoniści zachodnio-galicyjscy 81.000 „  0,9%
W szystkie inne listy  180.000 „ 2,1%

Z powyższego zestawienia wynika, iż na 
14 list państwowych polskich—rpadło razem 
6.775.000 głosów, czyli 77.2% ogólnej licz­
by oddanych głosów. Z cyfry tej otrzymały:

Stronnictwa odpowiadające Prawicy w 
Sejmie (Chjena, Centrum Polskie (Skuflsz- 
czycy) i Centrum Mieszczańskie) 2,841.000 
głosów, czvli niepełne 33% wszystkich od­
danych głosów.

Stronnictwa włościańskie (Piast, Wy­
zwolenie, Stapińczycy, Okoniowcy i Rady 
Ludowe) razem 2.335 000 głosów, czyli 
przeszło 26%' wszystkich głosów.

Stronnictwa robotnicze: (P. P. S., N. 
P. R. i komuniści) otrzymały razem głosów
1.501.000, czyli 17.1%.

Na listy niepolskie padło razem głosów
1.808.000, czyli 20.6%.

Bardzo ciekawe jest porównanie cy­
fry głosów oddanych na listy niepolskie z 
liczbą ludności n ar od o woś ci*n i epo-1 ski ej we­
dług spisu ludnośd z roku 1921. Przy po­
równaniu pomijamy Małopolską wschodnią. 
W całej Rzeczypospolitej z wyjątkiem Ma­
łopolski wschodniej wynosiła ludność na­
rodowości niepolskiej 5.700.000, co stanowi 
25.3% ogółu ludności. Na całym tym ob­
szarze odano głosów razem 8.007.000 waż­
nych. Z tych głosów przypada na listy nie­

polskie 1.637.000 głosów, co stanowi 20.4% 
wszystkich odanych na tym obszarze gło­
sów ważnych. Na listy niepolskie padło 
więc znacznie mniej głosów niżby według 
spisu ludności oczekiwać należało.

Np. według spisu ludności było w woj. 
poznańskiem ludności niemieckiej 17.5%, 
według wyniku wyborów 14.45%, w woj. 
Pomorskiem podobnie według spisu ludno­
ści 19.6%, według wyborów 15.3%, w woj, 
wołyńskiem według spisu ludności 85.5%, 
według wyborów 81.4%, w woj. poleskiem 
według spisu ludności 78.2%, według staty­
styki wyborczej zaś tylko 34.8%. Zjawisko 
to należy przypisać na kresach zachodnich 
tłumnej emigracji ludności niemiefckiej do 
Rzeszy niemieckiej, na kresach wschodnich 
zaś glosowaniu Białorusinów, a  w części i 
Rusinów na listy, polskie.

W porównaniu do wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego dają się zauważyć znacz­
ne przesunięcia we wszystkich dzielnicach.

W woj. pomorskiem np. w wyborach w 
r  1920 brało udział 340 tys. wyb., obecnie 
3o> tys. Rodczas. gdy wóv*s*as N . ^ .
otrzymała 139 tys., endecja pod różnemu 
postaciami 75 tys., Niemcy 95 tvs., a P. P. 
S. 4 tys., obecnie na listę N. P. R. pedło tyl­
ko 82 tys., natomiast na listę chjeny 189 tys. 
Głosy niemieckie spadły z 96 tys. na 52 tys. 
P. P. S. zachowała swój stan posiadania —
4 tys. głosów.

W Małopolsce zachodniej w 1919 r. po­
dział ogólnej ilości 979 tys. głosujących był 
nast.: P. P. S .— 174 tys., Piast — 343 tys., 
Stapińczycy i Okoń 1920 tys,, prawica — 
nar.-dem., kat-ludowi, lista kompromisowa 
krakowska i in. — 204 tvs., Żydzi 58 tys., 
inne listy — 10 tys. Obecnie głosowało 
1.038 tys. osób, na poszczególne listy: na 
P. P. S. — 140 tys., Piasta — 370 tys., na 
Wyzwolenie Stapińcs.yków i Okonia — 111 
tys., na prawice — chjena. kat.-lud — 240 
tvs., na żydowskie listy — 99 tys., Unję — 
10 tys.. N. P. R. — 10 tvs., komunistów —
8 tys., na inne listy — 50 tym.

B Kongresówka wykazała stanowczy 
zwrot na lewo. W 1919 roku na 3.828 gło­
sujących P P S  otrzymała 327 tys. — o- 
becnie 538 tys. głosów. Listy „narodowe" • 
zw. lud.-nar., nar. zjedn. lud. i t. p. z 1962 
tys. spadły na 1621 tys. gł. odammh na 
..Chjenę" Listy ludowe — Piast i Wyzwo- 
]enic—z 949 tys. podniosły się do 1.240 tvs. 
Komuniści zebrali 99 tys. głosów, N, P. R, 
102 tys.

Liczby te, które podaliśmy za G. U. S. 
jaskrawię wykazują, jak niesprawiedliwa 
była ordynacja wyborcza dla stronnictw ro­
botniczych, i wogóle stronnictw mniejszych. 
W toku dyskusji nad tą ordynacją w Sej­
mie Ustawodawczym niejednokrotnie wy­
kazywaliśmy, że system obliczania manda­
tów z listy państwowej jest wysoce niespra­
wiedliwy i ustanawia premje dla stronnictw 
większych. Listy państwowe nie spełniły 
swego właściwego przeznaczenia: nie wyró­
wnały wyników wyborów, nie były uzupeł­
nieniem wyborów proporcjonalnych w tym 
kierunku, aby resztki głosów w okręgach nie 
przepadały dla list okręgowych. Przy spra­
wiedliwym systemie list państwowych 
Chjena nie otrzymałaby wysokiej premii, 
jak wykaże poniższe zestawienie: na 1 man- 
dait Chjeny przvpada głosów 15.650, na 1 
mandat „Piasta" — 16.428 gł., o na mandat 
P P. S. 22.090 głosów.

Czyli każdy p09«ł-socjałista ma o 50% 
więcej wyborców za sobą, aniżeli poseł 
. Chjeny". Ordynacja pp. Buzka i ks. Lu­
tosławskiego skrzywdziła najbardziej lud­
ność robotniczą która w stosunku do liczby 
swych głosów otrzymała o kilkanaście man­
datów za mało.
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Pokłosie wyborcze,
Z walki wyborczej w okr, 46

Piszą nam z Jasła:
Gdy prawica w Sejmie ub, przy pomo­

cy piastowców preparowała ordynację wy­
borczą i wykrawała okręgi, czyniła to z lem 
wyrafinowaniem, by jak najmniej posłów 
robotniczych, socjalistycznych dopuścić do 
Sejmu.

Jak wypaczono poprzednią ordynację 
Rządu Moraczewskiego o tem świadczy 
choćby np. okr. 46. Przedtem powiat jasiel­
ski stanow ił wraz z kiośnicńskim okręg wy­
borczy, który przy stosunkowo niewielkiej 
ilości głosów wysłał do Sejmu posła socja­
listycznego tow. Misiołka; krośnieńskie ze 
swą znaczną ilością głosów robotniczych 
(przemysł naftowy) odgrywało przy tem ro­
lę decydującą gdyż powiat Jasło dał zni­
komą ilość głosów. Obecnie krośnieńskie 
oderwano od Jasła i połączono z Przemy­
ślem.

Co do jasielskiego zaś, to połączono je 
z 5 innemi powiatami, na wskroś wiejsHe- 
mi, a więc: strzyżewski, ropczycki. kolbu- 
czowski, mielecki, i tarnobrzeski. Obecnie 
zatem 46 okręg wyborczy obejmuje 6 po­
wiatów i ciągnie się przez całą szerokość 
Małopolski od Karpat aż po je j granice 
północną czyli dawną granicę austr.-rosyj­
ską. v

Ten olbrzymi okręg wyborczy ma Wi­
tko 200.000 głosufacvrh (przeszło 19* 000) 
— w tem ponad 40 000 głosów miejskich: ' 
reszta przeszło 150.000, to głosy czysto 
wiejskie.

W ten sposób piastowcv spodziewali 
sie otrzymać sztuczną przewago w okręgu, 
prawica zaś liczyła na pomoc księży, ob­
szarników. starostów i t. p.

- Mimo tvch ciężkich warunków, towa­
rzysze nasi z całą energią wzięli się do agi­
tacji wyborczej. Zwołano cały szereg 
wielkich masowych wieców i mnóstwo po­
mniejszych zgromadzeń, od karpackiego 
podgórzu aż po Tarnobrzeg.

Na wszystkich powyższych wiecach 
referował tow. Kaczrnmcski. Nadto praco­
wali w różnych powiatach tow. tow.: Pie­
trzak. Dziubińska Gajda Sama, Miriewimt, 
Orłowski. Schmidt, Winiarski,' Szydlik, 
Ziemba i inni.

Pod "zas gdy towarzysze nasi pracowa­
li ’•zelelnie i otwarcie, inne oartje siły

dewszystkiem ,,cichcem" licząc^ na po- 
:aku łbowe wpływy, leror i przekupstwo...

Ch-je-na wogóle ze zgromadzeniami 
izcześcia nie miała, gdyż zebrania jej albo 

wogóle się nie udawały, ailbo też pod wpły­
wem przemówień towarzyszy naszych, 
zwracały się wprost przeciw „ósemce"...

.,Piastowcy" prawie wogóle nie trudzi-*- 
li się zwoływaniem zgromadzeń, licząc na 
poparcie zorganizowanych wójtów po wio­
skach. Stronnictwo katolicko - ludowe (12) 
pracowało przy pomocy księży i nauczycie­
li. Centrum mieszczańskie (lista Nr. 14), 
które jakby na iron je na czele swej listv Do­
stawiło znanego w Galicji obszarnika Hup- 
kę, pracowało przy pomocy dworów, które

przyrzekły całą swą służbę folwarczną 
zmusić do głosowania na czternastkę. Żydzi 
co do jednego szli solidarnie za swoją listą. 
Jedni zatem tylko socjaliści rozwinęli pra­
wdziwą agitację wyborczą, tak że niektó­
rzy optymistycznie nastrojeni towarzysze 
liczyli na pewne zwycięstwo.

Zapomniano jednak, że od r. 1919 za­
szły w okręgu głębokie zmiany; przede- 
wszystkiem zmieniono sam okręg wyborczy 
na niekorzyść naszą. Powtóre w Jaśle sa­
mem sytuacja zmieniła się tym razem bar­
dzo niekorzystnie w stosunku do 1919 r. 
brakło obecnie przed'-wszystkiem fabrvk 
(pożar i zamknięcie), które poprzednio da­
wały znaczną ilość głosów. Następnie war­
cholenie komunistyczne osłabiło znacznie 
organizację naszą, nietylko przez intrygi, 
ale rewizje, arcs;trwania i procesy, które 
agitacja komunistyczna na wielu ludzi spro­
wadziła. W tarnobrzeskiein komuniści ze­
brali przeszło 6000 głosów, wyzyskując 
fakt, że wśród dobrodusznych, w swym „ra­
dykalizmie" naiwnych a przy tem wszyst- 
kie.m nieuświadomionych chłopów tarno­
brzeskiego specjalnie powiatu, Dahcl ma 
różnych znajomych, krewniaków „kumów", 
sąsiadów i t. p. .zwolenników" komunisty­
cznego programu...

W całym okręgu nie było właściwie 
tajnego głosowania. Wystarczy nadmienić, 
że nip. w Jaśle, w lokalach wyborczych tło­
czyli się i głosujący i ci co już głosowali, 
bez żadnego porządku, jeden drugiemu za­
glądał do kartki; zwłaszcza agitatorzy 
Ch-je-ny leroryzowali wyborców, wskutek 
tego przeszło 1000 wyborców nie głosowa­
ło!

W wielu gminach „głosowanie" odby­
wało się np. tak. że wójt, przewodniczący 
komisji. pvta wyborcę: „ile was w chału­
pie"? — „Pięcioro" — brzmi odpowiedź. 
Pan wójt bierze 5 kopert, wkłada w  nie 
kartki z  jedynką i wrzuca do urny. Albo 
np. na stole przed komisją były wyłożone 
kartki z różnymi numerami i wyborca otrzy­
mawszy kooertę musiał ze stołu brać kart­
kę „jaką chce": dwory leroryzowały groź­
bą wyrzucenia służbę folwarczną na rzecz 
o Hupki. rs-.rwanie mężów zaufania P. P. 
S., z komisji, wydzieranie mniej uświado­
mionym wvborrom dwójek a wpychanie je­
d y n e k . dwunastek lub ósemek było na po-, 
rządku dziennym.

Mimo wszvstko gdyby nie warchodstwo 
komnmstów. spekulujące tylko na osłabia­
nie P. P. S.. a pomagające reakcji, P. P. S. 
byłaby zapewne zdobyła 1 mandat.

Charakterystyczne że Ch-je-na, która 
wpakowała w okręg ogtomne sumy, miała 
na swe usługi starostów, różne inne wpły- 
whwe figury, tudzież chmary płatnych na­
ganiaczy w całym okręgu, padła również. 
Padło także ..erntrum mieszczańskie", pa­
dła lista żydowska, licząca na zwycięstwo. 
Wszystkie mandaty zabrała wieś.

W yifki wyborów.
O ®  S e n a t u .

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE.
Na listę Nr. 1 padło głosów 31.992, Nr. 

2—4811, Nr. 7 — 130.552, Nr. 8—306.8(9, 
Nr. 12 — 61, Nr. 16 — 91.386. Wybrani 
zostali z listy Nr. 8 — ks. Stanisław Adam­
ski, Tadeusz Szułdrzyński, ks. Ant. Adam­
ek el, Władysław Grabski. Z listy Nr. 7 — 
Jan Kierczyński i Antoni Banaszek. Z li­
sty Nr. 16 -— Jerzy Busse.

WOJEWÓDZTWO KIELECKIE.
Na listę Nr. 1 padło głosów 75613, Nr. 

2 — 66820, Nr. 3 — 148468, Nr. 5 — 20422, 
Nr. 7 — 5254, Nr. 8 — 216304, Nr. 10 — 
330, Nr. 12 — 1869, Nr. 15 — 4925, Nr. 
16 — 76024, Nr. 27 — 36, Nr. 28 — 321, 
Nr. 29 — 30. Wybrani zostali z listy Nr. 8 
Juljusz Zdanowski, Joachim Hennpel, Ta­
deusz Popowski, Stanisław Mon tery s; z li­
sty Nr. 3 Zygmunt Nowicki i Stanisław Ga­
szyński; z listy Nr. 16 Abram Truskier; z 
listy Nr. 1 Józef Kruk, z listy nr. 2 tow, 
Leon M.siołek.

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE. 
Na listę Nr. 1 padło 23143, Nr. 2 — 

777/, Nr. 3 — 16794, Nr. 5 — 95fe, Nr. 6
— 959, Nr. 7 — 1735, Nr. 8 — 159224, 
Nr. 12 — 7823. Nr. 16 — 59345. Wybrani 
zostali z listy Nr. 8 ks. Leon Żebrowski, 
Wacław Malinowski, Juljusz Władysław 
Siennicki; z listy Nr. 16 Izaak Rubinstein.

WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE.
Na listę Nr. 1 padło głfcsów 22133, Nr. 

2 — 7014, Nr. 3 — 43062, Nr. 6 — 1994, 
Nr. 8 — 39641, Nr. 22 — 617, Nr. 23 — 
1273, Nr. 24 — 40161, Nr. 25 — 46, Nr. 26
— 205. Wobec lego wybrani zostali z listy 
Nr. 1 Br. Krzyżanowski. z listy Nr. 3 Stan. 
Kalinowski, z listy Nr. 8 ks. Stanisław Ma­

cie jewicz, z listy Nr. 24 Mieczysław 8°^ 
danowicz.

WOJEWÓDZTWO TARNOPOLSKIE* 
W Tarnopolu wybrani zostali z h**' 

Nr. 1 — Bojko i dr. Dobrucki. Z listy 1A 
8 — Cieriski i dr. Orleński. Z listy Nr. ** 
— dr. Ryngol. ^  ̂ ^  ~

Celia wjjtorów.
KRAM IK PA RTY JNY  W  KOŚCIELE.

W parafji Petrykozy miejscowy ksiądz P *  
boszcz zamienił amboną i konfesjonał na tryb® 
wiecowe, a mur kościoła na kiosk, oblepiony różO®* 
barwnemi afiszami „Chjeny". Na zakończenie 
bożeństwa kazał zazwyczaj mówić zebranym 
piąć pacierzy za „puste łby*4, które uległy agil®1'1 
lewicy. %

Ksiądz w parafj i Petrykczy w ten sposób P01 
muje swoje obowiązki , religijne".

O trzymujemy list następujący:
W Ozorkowie bram a w murze kościelnym p l  

cały  czas akcji wyborczej służyła jako miejsce 
hydzań lewicy i hymnów pochwalnych na cześć ,c.‘ 
Książa, poza cerem onjam i. związanemi z pomy* 
nością wyborów, w edług zleceń biskupa, P  
wszelkich okazjach agitowali za , 8".

Dn. 12 listopada, na nabożeństwie, przeznae* 
nem dla młodzieży szkolnej, jeden z księży zac** 
dzieciom wyjaśniać znaczenie wyborów do 
opowiadając, że mniejszości narodowe chcą oP* 
na prezydenta Askcnazego i t. p. brednie. W cZaSl* 
tego przem ówienia „bracia różańcowi" rozda*'*^ 
karteczki z „8**.

Starsze osoby, obecne na tej budującej W**?! 
były zgorszone i k ilka z nich oświadczyło że j*s 
tak będzie dalej to przestaną dzieci posyłać do k®’ 
ścioła.

Po wsiach znów opow iadali księża mniej 
cej w ten sposób: „Kochani bracia, jak mnie tu P j 
dzicie, jako sługą bożego —  tak  wam radzę a.byścl* 
tylko głosowali na 8“.

Drożyzna a wywóz.
Chjena szła w  miastach do wyborów 

pod hasłem: „chcecie, aby wszystko pota­
niało, głosujcie na ósemkę. Precz z dro­
żyzną, wywołaną dotychczas owemi rząda­
mi lewicowemi!" Cała prasa chjeńska roz­
brzmiewała lamentem z powodu drożyzny, 
napaściami na rząd, drożyznę tę potęgują­
cy, obietnicami zwalczania gniotącej nas 
zm o ry .

Minęły jednak 2 tygodnie od chwili wy­
borów i wszystkie piękne Vasia poszły do 
lamusa przedwyborczego. Pilniejszą oka­
zała sie potrzeba spłacenia długu tym, któ­
rzy tak hojnie wspierali chjenę przy wybo­
rach — obszarnikom i ich organizacjom 
handlowym. Pisma chjeńskie odrazu zaczę­
ły gadać zupełnie innym językiem.

P. V/. (iktor) N (atanson) w „Rzeczy­
pospolitej" uroczyście i radośnie twierdzi, 
że

„w roku breźf»n>tr* staje pó raz pierwszy 
przed Państwem Polskiem sprawa wywozu 
nadmiaru ziemiopłodów".

Aby odwrócić uwagę czytelników od

niebezpieczeństwa, którym grozi szeroką 
rzeszom ludności miejskiej masowy wy*";, 
zboża zagranicę, p. W. N. usiłuje dowie* 
niby to naukowo, że niesłuszne jest założf^ 
nie, jakoby zamknięcie granic przyczyń1 
się mogło do obniżenia cen artykułu 
spożywczych na rynku wewnętrznym. ,Aa 
łożenie to", zdaniem ekonomisty z „R2^ 
czypospolitej”

„jako nieoparte na głębszych przesłać 
kach ekonomicznych, jest z gruntu my|n,®' 
Drożyzna bowiem tą drogą nie „pękiuc 1 
gdyż wogóle nie może ona zniknąć z 
szego życia dopóty, dopóki p. minister sk9*-' 
bu nie wstrzyma niesłychanego rczpe£j 
prasy, drukującej banknoty P. K. K. P' 
nie zatamuje zabójczego dla naszveh st?* 
synków gospodarczych zalewu inflacyj0^

g° “* t*Otóż tu właśnie kryje się błąd wszy*1
kich naszych burżuazyjnych polityków ską*'
1 owych. Nie tyle inflacja wywołuje drożY
zn*\ He odwrotnie szfdony wzrost
artykułów pierwszej potrzeby zmusza rz3

7)
T. H. MAYER.

lin sus lai
Przełożył z  niemieckiego K. Irzykowski.

Mantler zbiegł pędem po schodach, do 
niasta, do „Nowego Teatru Świetlnego". 
Trzeba, żeby filmu nie pokazy wano... za 
lic w świecie...

Dyrektor Rundmann miał gościa i ope­
rator musiał czekać kilka minut. ,Zastana­
wiał sie jeszcze szybko, w jakiby sposób 
mzeszkodzić przedstawię-iu. Tak, w jaki 
posób? Jaki powód miał podać? Swo- 
ą winę? A może to nieprawda... może 
ódź była jednak rzeczywiście nie do użyt- 
;u, pocóż podejrzywać siebie o czyn, któ- 
ego nie można dowieść'? — Dyrektor wy- 
;zedł ze swego biura i zobaczył operatora.

„Ah, pan chce miejsc na dziś wieczór? 
3ardzo chętnie, każę dla pana zarezerwo­
wać dwa miejsca całkiem z tvłu, nie h pan 
e odbierze wieczorem przy kasie. Jeszcze 
ligdy nie mieliśmy tyle przedwstępnej 
iprzedaży. Notatka podziałała. Czy pan 
ą czytał?"

„Tale, panie dyrektorze, dlatego przy- 
diodzę..."

„Ależ wystarczyło tylko zatelefono­
wać, któżby panu, można powiedzieć, auto­
rowi, odmówił jednego miejsca? Pan jest 
arzecież dziś główną osobą; jeżeli pan ze- 
:hce, dam panu całą lożę..."

„Dziękuję, panie ayrektorze, tylko je- 
ino miejsce, dla mnie samego..."

I tak siedział Mantler wieczorem w 
jrzedostatnim rzędzie, wśród naj wytwór- 
*eiszęi publiczności. Pierwsze numery, 
podroż orzez R iv iere  i farsa minęły b«»z I 
izczegómego wrażenia, wszystko czekało

na obrazy z powodzi, których zakończe­
niem miało być sensacyjne zdjęcie zatonię­
cia chaty piaskarza. Poszczególne obrazy 
powodzi były bardzo zmyślnie połączone, 
stopniowane zwolna od obojętnych do zaj­
mujących i naprężających, a po malutkiej 
pauzie przyszedł clou wieczoru.

Mantler rzadko tylko patrzył na obraz 
cała jego uwaga poświęcona była publicz­
ności, nadsłuchiwał każdemu słowu, naj­
mniejszemu szmerowi; to co słyszał, nie 
dotyczyło go, ale to, czego nie rozumiał, 
wydawało mu się ważnem, odgadującem i 
polępiającem. Przy ostatnich fazach zdję­
cia zamilkło wszysłko i podniecenie osią­
gnęło najwyższy stopień. Operator pochy­
lił głowę, zamknął oczy; nadaremnie; nie­
znana siła podnosiła mu kark, rozwierała 
powieki, a jego pierwszy rzut oka na obraz 
spotkał się z ręką, straszną, zakrzywioną, 
trhacą rei-a. Nieskończenie długi wyda­
wał nu  się czas aż do jej zniknięcia,

Wyświetlanie i muzyka urwały nagle 
i efektownie, i teraz dopiero podniecenie 
widz -w wyładowywało tsię w rozmowach. 
Jakaś starsza dama mówiła, zdjęta zgro­
zą. „Coś takiego nie powinno się wysta­
wiać... to za wiele na nasze nerwy" a jej 
lowarzvsz uspakajał ją: . Ah' to jest prze- 
ci. ż zdjęcie z tric'iom, kobieta na obrazie 
jest zaangażowaną do tego artystką pływa­
czką1*. Inny znów entuzjazmował sie: „Na­
reszcie raz dramat z życia, bez id j etycz­
nych, zaaranżowanych zakończeń" a jego 
przviaeiel sekundował mu: „Niesamowi-' 
cie doskonałe... ta rozoacz i ta walka śmier­
telna kobiety... a jak ręka z wody wyster- 
cza, wprost \y^-afirowany szczegół... mu­
szę to jeszcze raz zobaczyć..." Młoda dzie­
wczyna, studentka o krótkim wzroku, nie 
była zadowolona: „Nie wiem, żc też z tą 
scena wvrabia się tyle hałasu, my na klini­
ce musimy widzieć rzeczy jeszcze bardziej

denerwujące." Jakiś pan gładko ogolony 
rzekł do uderzająco ubranej damy obok 
siebie: „Widzisz, Frydo, przecież dobrze, 
żeśmy poszli — nieprawdaż?" Ona przyta­
knęła-i spytała pochwili: „Czyś się dowia­
dywał o nowe boa?" Stary jegomość z dłu­
gą brodą filozofował: „Czego też to teraz 
w kinie zobaczyć nie można!" Chudy gi- 
tnnaziasta obok niego zastanawiał się: 
„Tylko przez swą śmierć stała się ta ko  
bieta dla nas interesującą; w tym próbie, 
macie tkwi antyczna wielkość". Jakaś do­
brze odżywiona rumi hyła ciekawa co do 
terenu zdięcia: „Skąd oni to maja... kinia- 
rze wszędzie wlizą". Jej przyjaciółka tro­
szczyła się o reklamę:,, To musimy opowie­
dzieć Marji, ona lubi okropienstwa". Dwaj 
^blazowa.r' "-łodzień”9' unikali rozmowy o 
tem, co zobaczyli: „Sala nabita... takie ki­
no to musi być wspaniały interes". Na ro­
gu siedziała mała dziewczynka ze swoją 
guwernantką, a ta kokietowała tak zawzię­
cie pana siedz^ego przed nia z boku, że 
nie słyszała, jak dziecko spytało: „Made­
moiselle, czemu ta pani nie wychodzi już 
z wody?" »

Mantler zaśmiał się szyderczo. Tego 
jeszcze brakowało...^ zmarła kobieta miała­
by przyjść może jako duch... z rozdętą 
twarzą i rozczochranemi włosami... Nie, nie 
trzeba myśleć o takich rzeczach, które <*ro- 
żą bezsenną noca albo złemi snami. Poco 
myśleć o tem... nikt z publiczności nie wy­
dał wyroku, nikt nawet myślą nie zawadził 
o ooerałora, który był przecież pośredniem 
ogniwem między życiem a żywym obrazem, 
—naturalnie, któż mówi o narzędziu? T na­
raz zapragnął być zamiast kobiety i jej o- 
brazu powszechnym tematem rozmów, niech­
by sic r-oś c nim mówiło, coś obojętnego 
lub złego, ruechby mu zazdroszczono szczę­
śliwego zdjęcia i wysokiej gratyfikacji; 
niechby nań spadały obelgi, potępienia...

u

ale niech go nie poniżają milczeniem, ni®c 
go nie robią tak żałośnie małą figurą... .

Wiele dzienników omawiało nazaju^L 
przedstawienie w rubryce spraw lokalny^ 
i raz wymieniono także nazwisko Mant*e' 
ra, z podziwem dla jego nerwów, które P 
pozwoliły pracować z zimną krwią Pr 
zdjęciu.

Gdy operator południe wracał z a|c' 
ller, wyskakiwały ku niemu zewsząd P‘ j 
katy do jego filmu. Z początku odwrac* 
głowę, ale obrazy prześladowały go, sta*', 
ły przed nim, krzyczały do niego. zda^a , 
mu się, że widzi je na każdej ścianie, n‘® 
ruchomo utrwalały jeden moment okrop11 
ści i zmuszały go, by się męczył forsow1̂ . 
przywoływaniem sobie do pamięci /vsr.V* 
kiego tego, co sie stało przedtem i P°*f fl 

Dopiero u drzwi swego domu °  j,( 
chnął i swobodnie wstępował po schód 
Nareszcie znowu spokój... Służąca 
mu list, wziął go z sobą do pokoju, 
przeczytać. Gdy wszedł, zachwiał się 
tył z lekkim okrzykiem. ,

O ścianę oparty stał plakat, wyda)^  
się w ciasnej przestrzeni olbrzymim. ^ 

Służąca przybiegła: „Pan z obra26 
przyniósł także list..." jg

Mantler rozerwał kpoertę. P vsoŴ a« 
poświęcił mu oryginał plakatu, który ^ 
śnie wrócił z drukarni.

Służąca czekała jeszcze u l v-iU 
„Przepraszam pana, ja także chciały ^  
to widzieć... czy mogłabym dostać bi'e 
kina?" . t0.

..Proszę zabrać ten rysunek precz • ,gj 
stawić mnie w spokoju" krzyknął do 
operator. v»ocZ'

Popołudniu poszedł do atelier V fl 
ne*uj drogami, aby wyminąć z n ie n a w io 2 
plakaty. v ,

(D. c. o*1'
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coraz większych emisji banknotów dla
*Maceuia przedewszystkiem pracowników 

^stw 'ow ych, którym stale podwyższa się 
.N agrodzenie z powodu drożyzny. Dro- 

bowiem wywróciła do góry nogami 
P ^że t p. Michalskiego, drożyzna, z którą 
.den rząd nie umiał walczyć skutecznie, 

^ądla daninę, drożyzna pcha p. Jastrzęb ­
i e g o  po pochyłej drodze sięgających w 

miljardów emisji.
.Jeżeli mamy w Polsce rzeczywiście nad- 

ziemiopłodów — sądzimy zresztą, że 
^daw ane przez rząd dane są mocno prze- 
**dzone, a kansumeja obliczana na głodo- 

odżywianie się miast — to należy nad­
miar ten wyzyskać dla obniżenia cen na 
N k u  wewnętrznym. Rząd ma środki i po- 
N ie r, z nich skorzystać, aby rzucić na ry- 

zboże i ziemniaki w celach konkuren- 
Wnych. Chwycić trzeba obszarników i po­
m n ików  rolnych za gardło, zagrozić im 

j^czyw istą konkurencją i wtedy na rynku 
°w'azu pokaże się zboże po cenach tafi­
a c h .

A tańsze cenv pociągną za sobą redukcję 
wda tków państwowych, uwolnią skarb od 

^dmiernych ciężarów, zmniejszą zapotrze- 
r^ a n ie  na nowe banknoty. Z tej strony 
{Nba zaczynać dzieło uzdrowienia skar­
bi*' panie W. N„ a nie od ubolewania nad 

obszarników, którym nie będzie się 
^ 'ku low ała wytwórczość ziemiopłodów na 
^°bzeby rynku wewnętrznego, na którym 
N y  są znacznie niższe, niż na rynku świa- 
*0Vv

Niebezpieczeństwem naiwiekszem dla 
/ ^ e t f o  skarbu i całej gospodarki państwo­
w i byłoSy uznanie zasady wywozu ziemio- 
jpdów  zagranicę, i to zorganizowanego 
r** domaga się p. W. N. przez „fachowe 
y5anizacje producentów rolnych, dające 
/^echstronną gwarancję załatwienia tej 
rpfawy nietylko zgodnie z interesami sa- 
yYch producentów, ale zgodnie z intere- 
*ł!lr>i produkcji rolniczej i gospodarstwa 
bodowego../'

Jeszcze jaskrawszy wyraz daje  tęskno­
cie obszarników’ do cen światowych (w do­
larach po 16 tysięcy!) p. Prus-W iśniewski 
w innym organie chjeóskim, w „Kurierze 
W arszawskim '1. Tu już wręcz nawołuje się 
obszarników, którzy zjeżdżają do W arsza­
wy w grudniu na zjazd Centralnego Tow. 
Rolniczego, aby zmobilizowali swe siły.

Dotychczas bowiem biedni obszarnicy 
byli upośledzeni i zaniedbam przez rząd, 
którego stanowisko „skłaniało się raczej ku 
linji uprzywilejowania interesów przemy­
słu, stosowaniem reglamentacji des por tu 
wytworów rolniczych, zwalając na plecy 
stanu rolniczego caly ciężar strat, pono­
szonych przez różnicą cen na te wytwory  
na rynku wewnętrznym, w porównaniu z 
rynkiem z a g r a n ic z n y m (Podkreślenie na­
sze.)

P. Wiśniewski wyraźnie powiedział o 
tem, o czem p. W. ki. bojaźliwic napom­
knął. Obszarnikom i paskarzom zbożowym 
zachciewa się cen światowych! Cen obli­
czanych w dolarach. Cen znacznie wyż­
szych od obecnych, rosnących z każdym 
wzrostem kursu w alut obcych, a nie spada­
jących z ich spadkiem! Cen, które odbiją 
się cdrazu na cenach innych artykułów 
pierwszej potrzeby, zwiększa •■wydatki pań­
stwowe, wywołają nowe emisje!

Rozumna polityka wywozowa jest ze 
wszech miar wskazana i pożądana.

Wywoźmy to, czego mamy rzeczywiście 
nadmiar, jak naftę, wywoźmy produkcję 
przemysłową, ale nie odbierajm y sobie 
chleba od ust, .aby wywieźć go zagranicę i 
wdychać dolarami i funtami kieszenie pa- 
skarzy.

Ju tro  p. min. handlu i przemysłu ma na 
konferencji prasowej mówić o polityce wy­
wozowej rządu. Mamv nadzieję, że wvwo»

| dy „Rzeczypospolitej" i „K urjera W ar- 
-! szawskiego" nie wpłyną na niego w tym 

kierunku, iż hedzie przekonywał nas o 
I słuszności pretensji obszarników.U J.  S.

L ist z  Łodzi*
u W  okresie wyborczym zaszły zmiany w 

chorych w Łodzi. Przybyły trzy no- 
e placówki w powiecie łódzkim: w Kon- 
ifltynowie, Aleksandrowie i Zgierzu, któ- 

j  .zostały wcielone do Kasy chorych w Ło- 
??*• O twarto również Kasę chorych w Pa- 
Japicach i Tomaszowie. Przy tej sposo- 
jNści zaszły zmiany personalnie na kiero­
wniczych stanowiskach w Kasie, 
j Dotychczasowy komisarz Kaisy Gallus 
ęftetał zamianowany p. o. dyrektora a d r .

lfcbartowski komisarzem z funkcjami Ra- 
A i Zarządu Kasy. Musiały zajść bardzo 

ażne powody, jeżeli ministerjum pracy 
jjjwmdowało się po kilku miesiącach istnie- 
Jp Kasy na przeprowadzenie tych zmian. 
. 4 terenie b. Kongresówki stoją komisarze 
A czele Kas chorych z powodu braku Za­

jdów.

Pr,

Dopóki Kasa chorych znajduje się w  
„ N e  organizacji, wyłączna władza jedno- 
. nie może wywierać jeszcze szkodliwe- 
ję "'pływu. Z chwilą jednak uruchomienia 
N v  i rozszerzenia się jej zakresu diziała- 

dyrektorska władza jednostki może się 
dla rozwoju Kasy szkodliwą. Zdarza 

że komisarz Kasy chce bvć jednocześ- 
 ̂e Prawnikiem administratorem, kupcem, 

N d  łowcem, lekarzem, aptekarzem i sam 
własną rękę wydaje apodyktyczne za­

rżen ia .
Ministerjum pracv było zmuszone prze- 

jj R a d z ić  zmiany na stanowiskach perso- 
ę.i *nych i zarządzić kollegialność obrad i u- 
N a ł .  Obecnie komisarz Kasy nie może 
j '. dyktałorsku załatwiać spraw, lecz zwo- 
jj ' e posiedzenia wsoólnie z dyrektorem i 
h j^elnvm lekarzem Kasy. Reforma ta, acz- 
u N e k  trwa zalewie kilka tygodni, już od- 

się korzystnie na rozwoju Ks^y cho-

<,1 2  racji rządów komisarzy w Kasach 
Orvch wyłania się nader ważny problem 

ęj Przyszłość, gdv‘Kasy otrzym ają wresz- 
®woje legalne przedstawicielstwo w po- 

N i  Radv i Zarządu Kasy. Kasą w myśl 
a V̂v kieruje dyrektor, Ó ile to jest Ka- 

V N d  a jak w Ozorkowie, Jaśle, Żvrardo- 
e Jtd., wvstarcza zupełnie jeden dyrektor. 

i  y  wielkich Kasach, jak w Warszawie, 
Sosnowcu i t. d . jest ten przepis u- 
zupełnie niewystarczający. Zarzady 

y j^ a ją  się zwykle raz na miesiąc, prezes

Kasy jest swoim zawodem z»jęty i nie wie­
le czasu może Kasie poświęcić. Pozostaje 
dyrektor "teoretycznie odpowiedzialny przed 
Zarządem, ale faktycznie jedynym panem 
i zarządcą całej Kasy. Tymczasem Kasy 
chorych, liczące kilkadziesiąt tysięcy człon­
ków, mają obok lecznictwa tak rozległe a- 
gendy administracyjne, handlowe, gospo­
darcze i budowlane, że celowe ich załatwie­
nie orzechodzi silv jednego człowieka.

Przepis ustawy o jednym dyrektorze 
wzięty jest z ustawy niemieckiej, kiedy je­
szcze tam nie zaprowadzono ubezpieczenia 
rodzinnego, a  przynajmniej tylko fakulta­
tywne, podczas gdy nasza ustaw a jest szer­
sza i wprowadza zupełne ubezpieczenie 
rodzinne. Nadto skala ubezpieczenia była 
znacznie niższa niż u  nas. W skutek tego 
zakres pracy i świadczeń naszych kas jest
0 wiele rozleglejszy niż zagranicą. Przeto 
przepis o  jednym dyrektorze nie da, się u- 
trzymać, gdyż samo życie go obali. Niema 
dziś instytucji handlowej lub przemysło­
wej, któraby chciała jednemu dyrektorowi 
wszystkie czynności powierzyć. S tarają się 
zróżniczkować zakres pracy i nad każdą 
specjalnością czuwa jeden dvrektor. Prze­
to i w  Kasach chorych o wielkim zakresie 
dziąłania musi być ustanowiona większa 
liczba dyrektorów, a conajmniej trzech: 1) 
administracyino-prawnv. 2) gospodarczo- 
handlowy, 3) dyrektor-lekarz. Ci trzej 
tworzą kollegium pod przewodnictwem pre­
zesa Zarządu i wsoólnie odbywają raz lub 
dwa razy w tygodniu posiedzenia i przy­
gotowują m aterjał do oosiedzeń Zarządu.

Je s t to system rządów analogiczny do 
sposobu rządzenia w Magistratach, gdzie 
ławnicy albo dyrektorowie wydziałów 
schodzą się w  określonych terminach na 
narady pod przewodnictwem prezydenta 
miasta. Tylko taka reforma w wewnętrznym 
ustroju Kasy jest w stanie sharmonizować 
pracę we wszystkich wydziałach dla je­
dnego wsnólnego celu, d la  zdrowia klasy

’tniczej.
W  najbliższym czasie bedą rozpisane 

wybory do Kasy chorych. Zachodzi nieo­
dzowna konieczność omówienia spraw  z 
wyborami związanych na wspólnych posie­
dzeniach centralnych instytucji partyjnych
1 Komisji centralnej związków zawodowych.

Urzędnik,

Dyktator JfasolistL
w  Charakter rządów Mussolini'ego zary- 
W V 'e się coraz wyraźniej- Najwybitniej- 
ięą lch cechą jest żądza władzy za wszel- 
spr CeTtę. Mussolini zapowiada, że będzie 

rzsdy opierając się na sile 
300 tys. faszystów uzbrojonych, nie 

2czac się o względy parlamentu. Jego 
ty/N-ówienie programowe było jednem zu- 
' W ć m wyzwaniem pod adresem parla- 

‘ l!- któremu Mussolini zagroził, że mo- 
0 j l ^ ^ a ć  zarówno dwa lata, jak dwa dni, 

°k a ie s;^ przekornym i że on, Musso- 
W , r.Ue potrzebuje większości parlamen- 

, ^  dla swego rżadu.

Mussolini wielokrotnie już zaznaczał, 
że nie ma gotowego programu polityczno - 
społecznego i w swem expose powtórzył, 
że Włochom nie programów potrzeba, lecz 
silnej woli do ich przeprowadzenia. Uderza 
tu sprzeczność: jak przeprowadzać to, cze­
go się nie ma, albo co się zarysowuje mgła­
wicowo i niejasno? Ale prawdą jest, że fa­
szyzm dotychczas nie stworzył swego pro- 

-gramu politycznego, że cała działalność do­
tychczasowa faszystów polegała na akcji te- 
rorystycznej, nie opartej na żadnej wyraź­
nej idei i nie mającej przed sobą jasno o- 
kreślanych celów. Z ooczatku ruch faszy­

stowski walczył o przyłączenie do Włoch 
jaknajwięcej ziem włoskich i niewłoskich, 
następnie zaś przerzucił się na „front we­
wnętrzny", oddając się na usługi burżuazji 
i obszarnictwa. Obecnie, mając władzę w 
swem ręku, Mussolini gotów jest sprzymie­
rzyć się ze wszystkimi, kto tylko draże mu 
poparcie, ale zdaje on sobie doskonale 
sprawę, że poparcia tego udzłhlać mu będą 
tylko ci, co go wynieśli na szczyty. I na tera. 
podłożu tworzy się, pomimo pogardy Mus­
solini'ego dla programów, program dykta­
tury reakcji, której upragnionym wykonaw­
cą ma być Mussolini.

Przemiany faszyzmu i jego zamiary 
uwydatniły się w mowie Mussolini'ego i je­
go poczynaniach dotychczasowych, Musso­
lini oględnie potraktował stosunki Włoch z 
Ententą i sąsiadami, wiedząc, że w obec­
nym stanie rzeczy W łochy nie mogą pro­
wadzić wojny. Położył tylko nacisk na pre­
stiż W łoch i zadowolił się przechwałkami 
nacjonalistycznemu Zato, przechodząc do 
spraw wewnętrznych, stwierdził bez osło­
nek, że zwalczać będzie każdego, kto odwa­
ży się wystąpić przeciwko państwu, przy- 
czem, oczywiście, Mussolini ma na myśli 
państwo faszystowskie. ,.A oonieważ słowa 
nie są wystarczające — dodał Mussolini — 
państwo udoskonali swe siły, przeznaczone 
do obronv. Utworzy się prawdopodobnie 
jedną policję wzorową, gdy fleta i armja, 
zreorganizowane i zabezpieczone od pole­
mik parlamentarnvch, oddadzą swe usługi 
na obronę kraju od zewnątrz i wewnątrz".

Jak  widać. Mussolini, zapatrzony w 
przykład bolszewików, dąży do'utrzym ania 
dyktatury przy pomocv „czarnych koszul", 
wzorowej policji, wojska i floty. Jeszcze w 
swem expose traktuje on robotników o- 
strożnie, albowiem wśród faszystów znaj­
dują. się, niestety, liczni robotnicy, którzy 
przeszli do faszyzmu z powodu rozczaro­
wania, zgotowanego im przez komunizm, a 
faszystowskie organizacje zawodowe stara­
ją się podtrzymać u s.wych członków złu­
dzenie, że można pod hasłem wspólnoty in­
teresów kapitału i pracy skutecznie bronić 
interesów robotniczych. Ale jednocześnie 
projektuje się odebranie robotnikom rów­
nego prawa wyborczego, 8-godzinnego dnia 
pracy i innych ..przywilejów", A w parze z 
tem ida projekty finansowe a la Michalski: 
wszvstkie państwowe linje okrętowe mają 
przejść do rak prywatnvch. mają być znie­
sione wszelkie monopole ubezpieczeniowe, 
cześć ruchu pocztowego ma być również 
oddana przedsiębiorstwom prywatnym itd. 
W szelkie zaś nadwyżki z „oszczędności" w 
gospodarce państwowej mają pójść na ce­
le... wojskowe.

Łatwo so-osirzec, że metody zastoso­
wane przez Mussolini'ego są jakby żywcem 
wzięte z Rosji bolszewickiej. Ta sama po­
garda dla demokracji i parlamentaryzmu, 
len sam podział społeczeństwa na obywa­
teli różnej rangi z tą tylko różnicą, że Le­

nin obdarzał pełneani prawami tylko robot­
ników fabrycznych, a później wyłącznie 
bolszewików. Mussolini zaś swoich faszy­
stów, Lenin . „łamał" maszynę burżuazyjną, 
upaństwawiając w arsztaty pracy na prawo 
i lewo, Mussolini zaś wyzbywa się nielicz­
nych przedsiębiorstw pańSlwowych. Ale je­
den i drugi wyznaje zasadę dyktatury, któ­
rej bronią przy pomocy armji i policji.

Znamienna dla planów Mussoliniego 
jest ustawa, którą on sam dla siebie opra­
cował, a która znosi zupełnie uprawnienia 
parlamentu. Ustawa składa się z 3 art. 
1-szy głosi, że do 31 grudnia 1923 r. król 
wyposażony zostaje we wszelkie pełnomoc­
nictwa, przy odpowiedzialności gabinetu 
ministrów, w sprawach reform podatko­
wych, dochodów państwowych, reorganiza­
cji urzędów publicznych i t- p. A rt, 2-gi 
twierdzi, że w ciągu marca 1924 r. rząd 
zda sprawę parlamentowi z użytku, poczy­
nionego z pełnomocnictwa, otrzymanego na 
mocy ustawy niniejszej.

Mussolini tedy zupełnie, odbiera parla­
mentowi przysługujące mu prawa konsty­
tucyjne. A  do marca 1924 r., o iłeby obecny 
parlament został rozwiązany, a nowy par­
lament nie wypadł po myśli faszystów, 
można liczyć na zniesienie wogóle parla­
mentaryzmu. * n

I zadziwia w tem wszystkiem nietyle 
postępowanie Mussolini'ego, ile zachowa­
nie się stronnictw burżuazyjnych i „ludow­
ców", które bez protestu pozwoliły Musso- 
lini'ernu naigrawać się z parlamentu i na­
rzucić sobie dyktaturę faszystów. Cała pra­
sa włoska jednomyślnie przyznaje, że par­
lament okazał się izbą „trupów zabalsamo­
wanych". Tow. Turati był jednym z kilku 
nielicznych posłów, którzy mieli odwagę 
wystąpić przeciwko Mussolini’emu, a w ob­
ronie parlanfentu, ale większość 306 gło­
sów przeciwko 116 podtrzymała Mussoli- 
ni’ego. Można tu śmiało mówić o odwadze 
cywilnej, albowiem wielu posłów z więk­
szości poprostu z obawy głosowało za Mus- 
solinim.

Można zrozumieć, że Mussolini, które­
go frakcja liczy tylko 30 posłów, pragnie 
się pozbyć obecnego parlamentu i czeka 
tylko na chwilę, by ten okazał się „niepo­
słusznym" i uległ rozwiązaniu, Ale niebez­
pieczeństwo grozi nietylko obecnemu par­
lamentowi, lecz parlamentaryzmowi i de­
mokracji wogóle, a burżuazja palcem nie 
rusza, hy je obronić. Dziennik „Secolo" pi­
sze dosłownie: „Rewolucja włoska przynio­
sła nam dyktaturą. Mow'a Mussolini'ego nie 
pozostawia żadnych wątpliwości pod tym 
względem. .Dyktatura ta nie napotka wiel­
kich przeszkód. Włochy pragną zobaczyć 
nowy rząd u pracy".

W  pieć lat po narodzinach rządu so­
wietów bolszewickich jesteśmy świadkami 
narodzin sowietów faszystowskich, a po­
krewieństwo między obu tworami jest naj­
ściślejsze.

Dziś dnia 22 b. m., rozpoczyna się we Lwowie 
przed trybunałem sądu przysięgłych wielki proces 
przeciw 39 oskarżonym o zbrodnię zdrady stanu.

W dniu 30 października 1921 r. w zabudowa­
niach grecko - katolickiej kapituły Święfojurskiej 
policja aresztowała obecnych tam na konferencji 
komunmycznej 26 osób, narodowości przeważnie 
ukraińskiej i żydowskiej. Zabrano wówczas duży 
materjał, dowodzący, że działalność ich była w wy­
sokim stopniu szkodliwa dla całości t interesów 
Państwa Polskiego. Śledztwo dostarczyło jeszcze 
więcej dowodów i spowodowało dalsze aresztowa­
nia, tak że na ławie oskarżonych zasiądzie 39 osób.

Akt oskarżenia obejmuje 185 stronic i omawia 
działalność każdego z oskarżonych osobno i szcze­
gółowo. Rozprawa .potrwa przeszło miesiąc. Oskar­
żeni są:

1) Stefan Królikowski (wybrany posłem w 
Warszawie), religji rzymsko - katolickiej, ogrodnik, 
właściciel realności na Woli pod Warszawą.

W czasach carskiej Rosji odbył Królikowski 
karę 8-letniego więzienia za propagandę rewolucyj­
ną, a od czasu wskrzeszenia Rzeczypospolitej Pol­
skiej był jednym z najwybitniejszych przywódców 
Komunistycznej Partji Robotników Polskich, Anty­
państwowa działalność była powodem, żt w grud­
niu 1918 r. internowano Królikowskiego w więzie­
niu mokotowskim. Po uwolnieniu go w. lipcu 1919 
r., Królikowski zostaije przewodniczącym Gentral- 
ijpgo Komitetu K, P. R. P. Na niego wjęc w pierw­
szej linji spada odpowiedzialność za agitację, na­
wołującą robotników do rewolucji przy ewentualnej 
pomocy wojsk sowieckiej1 Rosji i Ukrainy, Usta­
wicznie podróżował po całej Polsce, przebywał też. 
na Górnym Śląsku. Niewątpliwie prowadził tam ro­
botę partyjną w duchu odezwy pod tyt. „Wobec 
nowej ruchawki na Górnym Śląsku”, Odezwa ta po­
chodziła z komunistycznej partji i musiała się kryć 
w poglądach z działalnością delegata Centralnego 
Komitetu Królikowskiego, a zmierzała ona do po­
zbawienia Polski tego kraju. Policja państwowa ma 
wiadomości że Królikowski był delegatem K. P. R. 
P. na III kongres Ill-ej Międzynarodówki w Mo­
skwie, w lecie 1921 r., że brał żywy udział w jej 
obradach. Dnia 9 sierpnia 1921 r. był Królikowski 
na zjednoczeniowem posiedzeniu Centralnego Ko­
mitetu Komunistycznej Partji Galicji Wschodniej, 
odbytem początkowo w zabudowaniach Świętojur- 
skich we Lwęwie, a następnie w prywatnem mic- 
szkaam i odegrał na tem posiedzeniu ważną rolę.

Przytrzymany został Królikowski na konferencji 30 
października 1921 r. W dochodzeniach policyjnych 
jakoteż w loku śledztwa odmówił obrony na zarzu­
ty czynione mu z powodu czynu, na którym przy­
trzymany został.

2) Czesława z Jachimowiczów dr. Grosserowa. 
zwana Olgą Lewicką i Wandą Sadowską, zamiesz­
kała we Lwowie, lekarka, obrz. rzym.-kat,, wdowa. 
Pracowała ona obok Królikowskiego, manifestując 
tę działalność często bardzo odważnie. W kwietniu 
1920 r. była aresztowana w Warszawie przez wła­
dze wojskowe za to, że drogą nielegalną przesyłała 
do uwięzionych działaczy komunistycznych prze­
bywających w X pawilonie Cytadeli, koresponden­
cję ze wskazówkami, jakich środków mają używać, 
by wywołać objawy chorobowe i tą drogą dostać 
się do szpitala, skądiby łatwiejsza była ucieczka. 
Uwolniona z więzienia wyjechała bez zezwolenia 
z Warszawy i przybyła do Lwowa, gdzie rozpoczę­
ła pracę w Komunistycznej Partji Robotników Pol­
skich. W rękach jaj spoczęło faktycznie kierownic­
two grupy komunistycznej. Na konferencji w gma­
chu Świętojurskim miała Grosserowa wygłosić spra­
wozdanie Centralnego Komitetu Komunistycznej 
Partji Galicji Wschodniej i nawet czynność tę roz­
poczęła, a nie dokończyła z powodu wkroczenia 
policji. Często odwiedzali Grosserową różni ludzie, 
A także szereg współoskarżonych, miała znajomych 
wśród komunistów całego kraju.

3) Kazimierz Cichowski, zwany też Kazimierz 
Łukaszewicz, obrz, rzym.-kat., absolwent II roku 
techniki. Jako działacz komunistyczny na terenie 
Polski, odgrywał bardzo znaczną rolę. W okresie 
najazdu bolszewickiego Cichowski był wysokim u- 
rzędnikiem na terenach, okupowanych chwilowo 
przez wojska rosyjskie. Działalność swoją na tere­
nie Małopolski rozpoczął w maiju 1921 r. w którym 
to czasie przyjechał do^Lwowa. Założył tu słynny 
tygodnik komunistyczny „Sprawa Robotnicza”. U- 
wrażać go należy za aranżera konferencji w gmachu 
Świętojurskim, gdzie proponował porządek dzienny 
obrad i regulamin obrad. Miał tu wygłosić referat 
pod tyt. „Sytuacja polityczna w Galicji Wschod­
niej, zadania i hasła K. P. G W.M. (

Urzędując w Wilnie, jako urzędnik rządu bol­
szewickiego podpisywał wszystkie odezwy i zarzą­
dzenia. Miał on być naczelnikiem „rewolucyjnego 
Trybunału” i jako takiemu przypisują Cichowskie-- 
mu w \  ilnśe winę za wszystkie aresztowania, a na­
wet sttazaośa licznych ofiar tenoru bolszewickiego.
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W  tofcu całego śledztw a trzym ał się Cichowskl m e ­
tody  m ilczenia. Dopiero później, gdy mu przedło­
żono dowody, przyznał źe  w  r. 1917 został zastęp­
cą kom isarza sow ieckiego dla spraw polskich w  
rządzie sow ieckim , a gdy rząd sow iecki przeniósł 
»ię z Petersburga d o  ^ losk w y w  marcu 1918 r., po- 
eostał w  Petersburgu jako komisarz sow iecki dla  
spraw  polskich dla północnego okręgu petersbur­
skiego. W październiku 1918 r. w yjechał do W ilna  
do okupacji niem ieckiej, celem  przeprowadzenia  
partyjnej kom unistycznej roboty, tam zosta ł człon­
kiem  rządu rewolucyjnego dla Litwy, a  z  chwilą 
zajęcia  Wiln© przez arm ję czerwoną w  czerw cu  
1919 r., zosta ł tam członkiem  rządu sowieckiej Li­
twy, zajm ując stanowisko z wyboru prezesa w ileń­
skiej R ady robotniczej. P o zajęciu republiki przez 
w ojska polskie, udał się do Sm oleńska, gdzie pra­
cow ał w partyjnych organizacjach d o  końca 1920 r.
W  pierw szych dniach kw ietaia 1921 r. przyjechał 
do P olski przez W arszawę do Lwowa i od tego  
czasu aż do 30 października 1921 r. tu przebywał. 
Co do działalności na terenie M ałopolski odm ów ił 
Cichowski zeznań.

Świadkowie, którzy zgłosili się  do sędziego  
śledczego na wieść; o  aresztowaniu Ciekawskiego, 
w yrażają się  bardzo niekorzystnie o jego stosunku  
jako urzędnika sow ieckiego do przebywających w  
R osji Polaków, *

4) J ó ze f K rifyk , obrz. gr.-kat. słuchacz praw  
w e Lwowie. Pracow ał w  tutejszej organizacji ko­
m unistycznej od  początku j-ej istnienia. B y ł w  par- 
tj i przeciw ny opozycji, stojącej na stanowisku nie­
zależności kom unistycznej partji G alicji W schod­
niej od Komunistycznej Partji Robotników P ol­
skich. Na posiedzeniu w  gmachu Świętojurskim 9 
sierpnia w ystępow ał w  im ieniu grupy Centralnego  
Komitetu Kom unistycznej Partji G alicji W schod­
niej. K riłyk naw iązał śc is ły  kontakt z ukraińską 
organizacją w  Czechosłowacji, w  szczególności w  
Użhorod.zie, przez który to punkt na Turkę ( #  G a­
licji) przychodziła w  w ielk iej ilości literatura ko­
m unistyczna w  języku polskim , a  przeważnie w  u- 
Icraińskim z W iednia i Am eryki, którą kolportowa­
no po całej W schodniej M ałopolsce. K riłyk dążył 
do konieczności zaprowadzenia w G alicji W schod­
niej w  drodze rewolucji ustroju sow ieckiego, przy  
równoczesnem  przyłączeniu  jej do U krainy sow iec­
kiej.

5) Izyd o r  S erzyk ,  obrz. gr.-kat., student Poli­
techniki. N ależa ł do przywódców Komunistycznej 
Partji G alicji W schodniej. Specjalnością jego była  
praca w  związkach zawodow ych robotników. Z tegt* 
tytułu m iał w ygłosić na krajowej konferencji ko­
m unistycznej 30 października 1921 r. w  gmachu 
Świętojurskim referat pod tyt. „Zadanie i taktyka  
związków zawodow ych”. Referat ten znaleziono  
przy nim; treść jego charakteryzuje bardzo  
szkodliw ą dla Polski robotę na w si zw łaszcza ra­
dząc użyć do agitacji odpustów  i cerkwi, tudzież  
organizować na wsi armję czerwoną, a także u- 
trudniać agitację Petruszew iczow ców  i odebrać od 
nich sk łady broni. W  m ieszkaniu Serzyka znalezio­
no m nóstwo bibuły kom unistycznej.

6) N esto r C hom ysz, bezwyznaniowy, absolwent 
filozofji. Pracow ał on w  organizacjach komuni­
stycznych w  Rosji i na Ukrainie sow ieckiej. Na te­
renie M ałopolski W schodniej był w ysłannikiem  
Kom unistycznej Partji Ukrainy bolszew ickiej. Cho­
mysz był członkiem  delegacji sow ieckiej Ukrainy  
dla pokojowych pertraktacji w  Rydze, jak sam ze­
znaje. W  czasie najazdu bolszew ickiego na M ało­
polską W schodnią w i e c i e  1920 r., zjaw ił się  Cho­
m ysz na tutejszym  terenie wraz z tak zwanym rzą­
dem sowieckim  dla G alicji W schodniej (G ałrew- 
kom ), którego był wybitnym  współpracow nikiem .

7) A d o lf  Sam eta, recte Jung, bezwyznaniowy, 
rzekom o student filozofji. W łaściw em  jego zada­
niem było naw iązanie i utrzymywanie stosunków  
z Centralnym Komitetem Partji G alicji W schod­
niej z partjami komunistycznemu innych krajów, w  
szczególności z rosyjską i ukraińską, a tu w kraju 
z m isją sowiecką dla repatrjantów w W arszawie  
do której jeździł w  lipcu 1921 r.

Dalej są oskarżeni: 8) A d o lf Langer, bezw y­
znaniowy, absolwent filozofji; 9) F ranciszek  Łę­
czyck i, obrz. rzym.-kat., technik budowlano-m echa- 
niczny; 10) M arja G izow ska. obrz rzym.-kat. słu ­
chaczka m edycyny; 11) M ichał M alinow ski, rzeko­
mo słuchacz praw na uniwersytecie kijowskim ; 12) 
W a syl K orlentiak , rolnik, absolwent 4-klasow ej 
szkoły ludowej pod K ołom yją; 13) W ło d zim ierz  
P opiel, obrz. grecko-kat., murarz, absolwent 2 k la­
sy  gim nazjalnej; 14) Iza ja sz  Schneider, ve'l R otten­
berg wyznania m ojżeszowego absolwent gim naz­
jum; 15) W ła d y sła w  M eszarosa, wyznania kalw iń­
skiego, słuchacz Politechniki; 16) M ozes R ddsr, 
recte Rappaiport w yznania m ojżeszowego, czelad ­
nik krawiecki; 17) H ersz R dder, recte Rappaport, 
wyznania m ojżeszowego, absolw ent gimnazjum; 13)! 
Jan W antach, greck-kat., absolwent gimnazjum; 
19) A leksan der Czura, obrz. grec.-kat., absolwent 
6 kl. gimnazjum; 20) J a rk o  M atw ijów , obrz. grec.- 
kat. absolwent 5 kl. szkoły  ludowej; 21) D ry to  
M ojse, grec.-kat., rolnik; 22) Dins Iwan, grec.-kat., 
rolnik; 23) E ustachy Cybuch, obrz. grec.-kat., ślu­
sarz kolejowy; 24) Ilko  Sem ec, obrz. grec.-kat., rol­
nik; 25) Onufry Sem ec, obrz. grec.-kat., rolnik; 
26) A braham  Bergm an, wyzn. m ojżeszowego, słu ­
chacz praw; 27) J ó zef H elo , obrz. grec.-kat. m aj­
ster szewski; 28) A n ton i K u jaw ińsk i, obrz. grec.- 
kat., ślusarz bez zajęcia; 299) Tom asz B arszow ski, 
obrz. grec.-kat., bez zajęcia; 30) A leksan der P isz-  
kiew icz, v. Jaworski, obrz. grec.-kat., nauczyciel 
ludowy; 31) M ichał Teśluk, obrz, grec.-kat., b. słu  
chacz filozofji; 32) A d o lf  U rsaki, obrz. rzym.-kat., 
kominiarz, b. redaktor .Sprawy Robotniczej ; 33) 
Anna Bulkot, obrz. grec.-kat., w łaścicielka realno­
ści; 34) M ikołaj D yrkaw iec, obrz. grec.-kat., cieśla; 
’ 5) Olga Kocko, bezwyz.nan.iowa, bez zajęcia; 36) 
Sam uel J  óze łsb trg , wyzn- niojżeszowe, fryzjer; 37) 
Frieda, Leitner, wyzn, m ojżeszowego, krawcowa; 
Mą Ckrioa Chieł, pomocnik handlowy, wyzn. moj­

żeszowego; 39) A braham  Schwarzm an, wyzi*. m oj­
żeszowego, cukiernik.

W yżej w skazani brali w  rozm aitych formach 
udział w  antypaństwowej dzia ła lności wybitnych  
kierowników kom unistycznych.

inim m
Kat®wic«. (A. W'.)- 

Nm posadzeniu Sejfem śiąsikiego Sl-go t>. m. 
marszałek oahąjimd!! na wstępie, źe ta n sa ł gajieral- 
ny (niemiecki maidiastat zaźalemue do komisariatu 
wyborczego w  Sprawi© rzekomego wiewydania li­
stów uwierzytetaiasjąoyćh postom Biemr edkiin. Kon­
suli prostaj© pasatam rzielkom© Anfanmia&je posła 
Korfantego co dlo wynagradzania dodatkowego z© 
gbrony NceimicówjnAuczycielii, wykted.-qpcyoh w szko­
łach. mniejswości. Marazwtek wyjaśnia, że sprosto­
wani© jest nieścisła, Korfanty boWiiieim ni© Merrm- 
ocrrrt czyni; podlolbn© aarauity, l©ca jak  .zresztą wy. 
ba®aiła dyskusja, oskarżał o to i. zw. Bci kstond.

Przy achiwaHaoMu roty przysięgi dla urzędni­
ków Rady Wojewódzkiej socjaliści zażądali' utrzy­
mania ustawy pcpwnlsjiącetj opuszcBać w przysiędze 
■wyrazy: „Tak mć Boże dopomóż*. Po dyskusji
■wniosek socjalistów odrzucono 23 gtossani prze­
ciwko 20, i ustawę w -braniemti piarwotoara przy­
jęto w drugiem czytaniu,

Podczae obrad sad  ustawą w sprawi© doraźnej 
pomocy dl® urzędników i  tank"jooariuBBÓw possl 
Adamek tpoileimMuiją© a wywodami posila Korfante­
go użył «-:!lryah wyrazów, 2® co (marszałek wyklu-- 
czyi g o  z trzech posiedzeń.

Uchwalono datej ustawę rw sprawi© zaciągu i ęi- 
cśa' pożyczki w suimć© 19 mii jonów m arek ze skar­
bu Rzpl tej, praezuaeaonej o® aprowizricję a  spła­
canej w  przeciągu 6 miosięcy. Udh walono zabez­
pieczyć powyższą pożyczkę na dochcdach podalko- 
wyich!, oraz zmienić system ąprowk».icyjBy w ten 
sposób żeby tylko najuboższa liudność. z-rabiająca 
do 6.000 mik. ni©m. 'mAesięcOBii© megla korzystać 
s  najniższych ©em mąki i cukru fcair:fc«w©go. U- 
chwsilono idafej zmacza© podwyższenie feer za tó©- 
uiiisBCBenśe na czas podsitta węglowego (w pew­
nych wypadkach a i  do dwukrotnej wysokości po- 
disitkiu.) Podwyfeziomo podatek przy nabywaniu nie- 
ruchamióśoi:, przyjęto ustawę w sprawie Zaibefflple- 
ozemaa podatku od przyrostu wartości, wresae’e u. 
stawię o (Uiwol ien k i państwa ta b  województwa od 
pfeceiaia podatku przy nsibyiwcmki uiiierurhomości 
na cole rządowe.

Wpłynę’® interpelacja w  sprawie aresztowania 
po®!® Ruimpitelta (P. P. S.) oraz nagły wniosek w 
sprawi© przyznania Województwu fered'ddw na za- 
kuipmo domów w Ryibaikni, pi-ziezmacsomy-ch na u- 
rzędy skarbowe.

Naigtość wrócfelou) udhwstano i  odeaatao go do 
komisji ibudiżetowec. Następne poi&iedzemi© odbę­
dzie saę we czwartek.

i  m m \mii
—  W śród nowoobranych posłów  do angielskiej 

Izby Gmin, należących do Partji Pracy, znajdują 
się  najlepsze s iły  um ysłowe i najw ytraw niejsi dzia­
łacze. A  więc wybrani zostali tow. tow.: M acdo­
nald, Buxton, Jow ełt, Sidney Wębb, Trevelyan. 
Ponsonby, W allehad, Shinwell, Snowden, Ben T illel, 
M orel i in. W ybrany też został dramaturg Bernard 
Shaw. Z ramienia Partji Pracy kandydowali głośny  
pisarz W ells i znakom ity m atem atyk R ussell, któ­
rzy jednak nie przeszli.

Sensacją wyborów była klęska Churchilla, jed­
nego z głównych przywódców narodowych libera­
łów.

—  D okładne w iadom ości o przebiegu trzęsien ia  
ziem i w  Chili św iadczą o  olbrzymich rozmiarach  
katastrofy i  m alują wstrząsające sceny, jakie roz­
grywały się  w  różnych m iejscowościach kraju. 
Szczególnie straszne i w idow isko przedstaw iało m ia­
sto La Ierena, gdzie cmentarz został podm yty falą 
wodną, a setki trupów w ydobyte zostały  z grobów. 
O koło 35 tys. osób jest bez dachu nad głową, bez 
żywności i lekarstw.

—  Na m ocy rozporządzenia pruskiego min. 
spraw wewnętrznych, Severinga, rozwiązane zosta­
ły  organizacje reakcyjne, m ające charakter bojó­
wek, a  znane ogólnie pod nazwą związków Rossba- 
cha. ^

Krosta! a gaf mowa.
DO TOW. T0W. POSŁÓW I SENATORÓW 

Z LISTY Nr. 2.
Towarzyszy - Posłów i Senatorów, wy­

branych z listy Nr. 2, zapraszam na posie­
dzenie w  (poniedziałek dra. 27-go H;stoipaid!a 
1922 r. o goidz. 11 ratio w gmachu sejmo- 
wyim.

•Porząldefk dzienny:
UkomstytnoWanie się Związku parla­

mentarnego.
Ignaiey Daszyński, 

Przewodniczący Rady Naicz. P. P. S.

rządzeniu wyborów do Sejmu i Senatu 
Rzeczypospolitej (Dz. U. R. P. Nr. 66, poz. 
593) Sejm. i Senat zwołuję do miasta sto­
łecznego Warszawy na dzień 28-my listo­
pada 1922 r.

Dan w Warszawie, dnia 17-go listopada 
1922 r.

Naczelnik Państwa (—) Józef Piłsudski.
Prezydent Ministrów (—) Jul fan Noutak. 

POSEŁ KS. ILKOW U  PREZYDENTA NOW AKA.
Dnia 16 b. m, poseł ruski ze  W schodniej Ma­

łopolsk i ks. Ilkow, był przyjęty na audjencji p rzez  
p. prezydenta m inistrów Nowaka. W wyniku au­
djencji p. prezydent ministrów przyrzekł posłow i 
poczynić kroki w  kierunku ulżenia losu niektórych  
aresztowanych w  związku z ostatniem i wypadkam i 
we W schodniej M ałopolsce i w yraził nadzieję, że  
dochodzenie sądowe będzie prowadzone w  jaknaj- 
szybszem  tem pie. Ponadto ks. Ilkow przedstawił

postulaty ludności ruskiej, które p. prezydent 
nistrów obiecał rozpatrzeć i poddać jaknajrychł®) 
szej ocenie.

K O M ISJA ŚLEDCZA N A  ŚLĄSKU.
N a posiedzeniu 20 b. m. ukonstytuowała 

kom isja śledcza dla zbadania nadużyć u r z ę d ń i '  

czych. Przewodniczącym  został wybrany po9eł Ra­
kowski (Klub Chrz.-Zjedn. Ludowe) jego zastęp­
cą tow. B iniszkiew icz (P. P. S .), sekretarzem  *»* 
poseł Pronobis (N. P. R .).

LORD BUTLER W  KRAKOW IE.
W  ubiegłą sobotę przybył do Krakowa z żotrt 

lord H arold Butler, w ice-dyrektor m iędzynarodo­
wego Biura Pracy przy Lidze Narodów, mąż zaufa 
nia rządu angielskiego. Przez n iedzie lę  lord Butl6*1 
zw iedził miasto, w  poniedziałek  zaś opu ścił Kr** 
ków, udając się do Londynu.

PELEGSAMY,
Konferencja lozańska

DRUGIE POSIEDZENIE. !
Lozanna, 21 listopada. — (P. A. T.). 

Dziś przed południem odbyło się drugie taj­
ne posiedzenie konferencji pod przewodni­
ctwem Curzona, który zachowa prezydjum 
do końca swego pobytu w Lozannie, poczem 
przewodnictwo obejmie pierwszy delegat 
brancji Barrere, którv po jakimś czasie zło­
ży je z kolei w ręce delegata-Włoch Garro- 
niego.

SEKRETARJAT.
Lozanna, 21 listopada. — (P. A. T.). 

(Szwajc. Ag. Teł.). Przy konferencji poko­
jowej utworzono sekretarjat, w którym re­
prezentowane są wszystkie mocarstwa, bio­
rące udział w dzisiejszem posiedzeniu ple- 
narnetm konferencji. Massigli (Francja) 
został wybranv sekretarzem generalnym 
konferencji. Dalej utworzono komitet re­
dakcyjny, który składa się z reprezentan­
tów Anglji, Francji, Włoch, Japonji i  Tur­
cji.

KOMISJE.
Lozanna, 21 listopada. — (P. A. T.). 

(Szwajc. Ag. Tek). Na plenamem (posiedze­
niu konferencji pokojowei postanowiono 
utworzyć trzy komisje; pierwsza zajmować 
się będzie kwestjami terytorjalnemi i woj­
sk owemi oraz problemem cieśnin morskich, 
druga —> kwestią położenia cudzoziemców 
w Turcji w przyszłości i zasad, jakie pod 
tym względem będą obowiązywały, trzecia 
komisja wreszcie rozważać będzie kwest je 
finansowe, gospodarcze, zdrowotne i kole­
jowe. Wszystkie komisje ustanowiły sub- 
komisje. Przewodnictwo w komisji pier­
wszej objął Curzon, drugiej — Garroni, 
trzeciej — Barrere. Przewidywana jest 
mała liczba posiedzeń plenarnvch. Jako 
trzy języki urzędowe konferencji, używane 
są: francuski, angielski i włoski. Trzej
przewodniczący komisji przewodniczą za­
razem plenum konferencji.

REGULAMIN OBRAD.
Lozanna, 21 listopada. — (P. A. T. 

Wvdany wczoraj wieczorem komunikat do­
nosi, że przyjęty został projekt regulaminu 
konferencji, według którego przewodnictwo

piastowaliby kolejno pierwsi delegaci, a®' 
giełski, francuski i włoski; ponadto projek 
ten przewiduje utworzenie trzech komis)1- 

ŻĄDANIE MUSSOLINIEGO.
Wiedeń, 21 listopada. (A. W.). „Netie* 

Wiener - Abend! latt" donosi z Lozanny, 4® 
podczas wczorajszych obrad z Curzonem 1 
Poincare Mussolini położył nacisk przed®' 
wszystkiem na odszkodowanie, jakie winflY 
otrzymać Włochy za poniesione ofiarY' 
Przez usta Mussołiniego Włochy domagają 
się powiększenia udziału w reparacjach, r®* 
wizji układu w San-Remo, dotyczącego p°" 
działu azjatyckich posiadłości Turcji, mte' 
azy Francją a AnMją, jako też rewizji ukła* 
du angielsko-greckiego w sprawie Dodeka- 
nezu. W zamian za to. Włochy ofiarują 
moc wojskową na wypadek gdyby trzeb* 
było użyć średków przymusowych wobe^ 
Turcji.

Wreszcie Mussolini domaga się p r z y ­
znania Włochom korzyści gospodarczych *  
Azji Mniejszej. -

Żądania włoskie będą jeszcze prze®' 
miotem badań rzeczoznawcow, niewiadomo 
jednak czy kwestia reparacyjna Włoch bę­
dzie w Lozannie dyskutowana.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 21 listopada. — (P. A. T.). 

Nouvcllc" donosi, że jest bardzo prawdo- 
podobnem iż w Lozannie będzie omawia11® 
również kwest ja odszkodowań. Jeden z de­
legatów włoskich, jacy przybyli do Lozan­
ny. uchodzi za specjalistę w sprawach od­
szkodowań. Mówią, iż Włochy mają z** 
miar zażądać podwyższenia przvznaneg® 
im w Spa udziału w odszkodowaniach 0 
iQ%.

WYJAZD POTNCAREGO. .
Lozanna, 21 listopada. — (P. A. TT 

Poincare opuścił dzisiaj wieczorem Lozań* 
nę.

VENTZELOS W LOZANNIE. 
Lozanna. 21 listopada. — (P. A. TJf

Przvbvł tu Venizelos który weźmie udz,a 
w konferencji w charakterze p ó łu r z ę d 11'
wvm.

Po obiorze nowego kalifa

Kronika poi. t?cssa
ZWOŁANIE SEJMU T. SENATU.

W e wczorajszym ,,Monitorze , Polskim" 
ogłoszono dekret o zwołaniu Sejmu i Sena­
tu. Dekret ten brzmi:

Na mocy art. 3 ustawy przechodniej z 
dn. 18 maja 1921 r. do ustawy konstytucyj­
nej z dnia 17 marca 1921 r. w sprawie 
tymczasowej organizacji władzy zwierzch­
niej Rzeczypospolitej, wybrany na skutek 

i dekretu z dnia 18-i?o sierpnia 1922 r. o za­

WYBÓR NOWEGO KALIFA.
Konstantynopol, 21 listopada. — (P. A. 

T.). Zgromadzenie Narodowe zawiadomiło 
telegraficznie nowego kalifa o jego jedno­
myślnym wyborże na to stanowisko, oraz o 
detronizacji Mehmeta VI,

Kertiai ma nadzieję, że wybór ten sta­
nie się źródłem pomyślności i szczęścia dla 
całego świaita muzułmańskiego.

NOWY KALIF.
Wiedeń, 21 listopada. (A. W.). „Neue 

Freie Presse" na podstawie informacji za­
czerpniętych z kół tureckich donosi, że no­
wy kalif Abdul Mtdżyd nie zostanie pra­
wdopodobnie wybrany sułtanem. Funkcje 
naczelnika państwa spełniać będzie Prezy­
dent Radv Narodowe j, który już w najbliż­
szym czasie przeniesie swą siedzibę z An­
gory do Konstantynopola. Abdul Medżyd 
liczy Jat 46. Przebywał przez długie lata 
zagranicą, we Francji, Niemczech, włada 
biegle językiem angielskim, francuskim i 
niemieckim, interesuje się także muzyką i 
malarstwem, „

Bordeaux, 21 listopada. — (A. W.). Z 
Konstantynopola donoszą, że po raz pierw­
szy w dziejach Turcji Kalif przy uroczysto­
ści instalacyjnej nie pojawił się z mieczem

przy boku lecz jedynie w płaszczu prorok* 
Ma to oznaczać, że nowy kalif jest j ody n1 ̂  
głową kościoła muzułmańskiego. Nowy k*' 
lif oświadczył, że jako patrjota turecki®^ 
waża za swój obowiązek objąć każde s  ̂
nowisko. na którem będzie mógł służyć 
mu narodowi.
ZDETRONIZOWANY SUŁTAN NA W* 

GNANIU.
Maiła, 21 listopada. — (P A. Ą j' 

przybył tu incognito sułtan turecki. P° 0 
czas pobytu swego na wyspie sułtan 
szka w forcie Tigno, gdzie poczyniono 
cjalne przygotowania na jego przyjS01. 
Sułtanowń nie oddano honorów należny 
wszystkim panującym.

STOLICA ANATOLJI.
Wiedeń, 21 listopada. — (P. A- 

! ,,Neue Freie Presse“ donosi; 
cji z Angory burmistrz miasta Kort ja 
był do Angory i przedstawił Zgroinad*^., 
Narodowemu żądanie ludności, by . 
została stolic ją Anaitolji. Zgromadzeń.1® 
rodowe zaakceptowało w zasadzie ten P  ̂
jekt, ostateczną jednak decyzję swoja 
roczyło do przybycia Mustafy Kemala 
szy.

Przesilenie rządowe w Niemczech
HERMES MINISTREM FINANSÓW. 

Berlin, 21 listopada. — (P. A. T.). 
Donoszą iż Hermes przyjął tekę finansów. 

DO CZWARTKU GABINET BĘDZIE 
UTWORZONY.

Berlin, 21 listopada. —< (P. A. T.). 
Następne posiedzenie parlamentu Rzeszy 
wyznaczono na czwartek. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia znajduje się 
przemówienie programowe nowego kancle­
rza. Należy się wobec tego spodziewać, iż

najpóźniej do czwartku gabinet zostaJÓe 
tworzony. „rr

UCHWAŁA SOCJALISTÓW. f .p 
Berlin, 21 listopada. — **?"

Frakcja socjalistyczna Reichstagu 
wiła 49 głosami przeciw 8  o d m ó w ić  ^
udziału w każdym rządzie, w który111 ’ 
ła reprezentowana part ja ludowców-

NIEJASNA SYTUACJA.
Berlin, 21 listopada. — (P A .A -L y d  

dzieją, iż Cuno zdoła dzisiaj utwór*>



Kr. 320 „ROBOTNIK", ś ro d a , 22 l is to p a d a  1922 r.

. nic ziściła się. W  godzinach pcrpołu- 
^.'owych krążvly pogło&ki o ułożeniu listy 
> 'litrów , co dc której jednak socjaliści 

stanowisko odrrownc. Także demo- 
J ac* i centrowcv na gabinet ten zgodzić się 

chcieli, będąc zdania, iż proponowany 
nic jest gabinetem czysto urzędni- 

lecz tak zw. parlamentarnym gabine- 
: ,5!̂  Urzędniczym. JrJ: słychać, komuniści 

zamiar wystąpić z wnioskiem o votim  
^ ^ n o śc i dla rządu, aby w ten sposób 
.^iisić posłów socjalistycznych do zajęcia 
t^ eg o  stanowiska. W kolach parlamen- 
^ y c h  twierdzą, iż wśród nacjonalistów  
.!?rriieckich nanuje silna tendencja do po­
r a n ią  gabinetu d-ra Cuno, pomimo* ie  
^  i ona'ijci w gabinecie jego zastąpieni nie 
v ^t. Przy ewentualnem głosowaniu nad 
c. UtR zaufania stanowisko niemieckich na- 
'^alislów  będzie miało znaczenie roz- 
 ̂ Vgaj ace.

8-GOPZTNNY DZIEŃ PRACY, 
b, B erlin, 21 listooada. —  (P. A  T.). 
f £'ff. W  porozumieniu z or^anizacja’1"i 
J^lniczem i i urzędniczymi socjalno - dc- 
’j rratyczna frakcja parlamentu Rzeszv o- 
I siła protest przeciwko próbom przedłu- 

8-godzinnego dnia pracy.

W  A n g lj i
p i e r w s z e  p o s t f d z e n i e  p a l a -

MENTU.
b, Londyn, 21 listopada. —  (P. A. T.). 
^ c*oraj od-wczesnego rana panował w Iz- 

gniin ożywiony ruch. Pierwsi czlonko- 
Ia Izby gmin przybyli jliż o godz. 5-cj. Po 

płudniu przystąpiła Izba do wyboru spea- 
..^a. Wybrany został pono-Amie jednamy-

\Y/l»lł1«»f totnł/inniA n IriTsrl f TVA ̂  ł tWSJ i O
i * »» y  s/i u t t  j  t -  wu »v»* '■***« j      /
aie W hitley, następnie złożyli posłowie 

j^ysięgę Najbardziej interesującym mo- 
• eptem wczorajszego posiedzenia było cb- 
^Ł'e kierownictwa ppozycji przez przywód- 
^P artji robotniczej Clynesa.i Kiedy nowy 
^ vmjcr Bonar Law według tradycyjnego \ 
ru czaju  udawał się w pochodzie do Izby j 
^■dów, ażeby przyjąć gratulację króla z 
P^vodu wyboru speakera przez Izbę gmin, 

”Vczas przywódca liberałów Asquith vje- 
."’ał Clvnesa, aby ten jako przywódca o- 
(°zycji zajął miejsce obok premjera. Przez 

Snrr>o Asquith zrzekł się pretensji partji 
^berałów do kierownictwa ooozycją.

Lloyd George nie przybył na wczoraj- 
posiedzenie Izby gmin.
Na wczorajszem posiedzeniu przrwAd- 

i? Partji robotniczej Clvnes wcmaził Whi- 
6Vowi gratulację z powodu wvboru, przy- 

.l(,m oświadczył, że partja robotnicza ma 
^ 'e  same poszanowanie dla autorvtetu 

j^lamentu jak członkowie innych partji i 
Idzie współdziałała, aby popierać autory- 
^ i godność speakera.

( T ę i z y s o j i r a n i c z a  t a i s j a
Paryż, 21 łiatoptda. —  (P. A . T.). U-

p lon o skład komisji pod przewodnictwem  
vIrmana, radcy stanu.  ̂Komisja ta zajmie 

wszclkiemi kwestjami finansowemi, do- 
.̂ cZącemi uregulowania rachunków mię- 
zVsojuszniczych. Uzgodni ona działalność 

^szczególnych departamentów w związku 
. Powyżczem uregulowaniem rachunków 
(j >dzy sojusznikami. poczvni propozycje, 
'Hvczace organizacii misji zaffraniczych, 

,,5r,zie czuwała nad działalnością tychże i 
edzPa ich prace, oraz zbada pronozvrne, 

^-Lodzące od likwidacyjnego komitetu 
ranko - brytańskiego.

W  K o w n i e .
P o t e s t  f o s ? ó w  p o l s k i c h  i ż y -  *

E O W SK IC H .
. Gdnńsh. 21 listopada. —- (P. A . T.).

‘ 'd e n n ’k G dański*1 donosi z Kowna, że na 
[^siedzeniu Sejm u litew skiego frak~ja pol- 
/tó z łoży ła  ośw iadczenie, protestujące  
t^fceiwko niesnra'vied'iw em u podziw ow i 
j^ndatńw  poselskich. Podobne ośw iadcze- 

złożvła  frakcja żydow ska, po~zem no- 
°'vj© obu fr^c.'ji opuścili sa le posiedzeń, 
j. M anifestacja ta —  jak donosi dalej 

I ziennik Gdański" w yw arła na dvplo-^a- 
®cJi zagramca.nvch, przebyw ających w  Ko- 
/r,’e silne wrażenie.

111 ■!! i mi u ii i     i n r m n

T i u l i  l l t o T i i i i t a .
dniu dzisiejszym rozpoczyna się w Warsza- 

„Tydzień Akademika", organizowany przez o- 
j^lno .  polski Związek BrWnich Pomocy i Centra- 
* Ak. Br. Pom. w Warszawie. Całkowity dochód 
j  "Tyg. Ak." jest przeznaczony na pomoc doraźną 
i/* Słodujących studentów, oraz na budowę „Ko- 

n)l akademickiej* na Czystem.
P o n iż e j p o d a je m y  program „Tygodnia Akadc- 

^'ekiego".
j. On. 22   26 listopada. Danina obywateli sto-
^  na pomoc doraźną młodzieży akademickiej w 

^sokości 10% dodanych na specjalne znaczki do 
chtial;ów sklepowych, restauracyjnych, kawiar- 

'®nych, hotelowych i t. d. na wezwanie Rady miej- 
lei i Stowarzyszenia kupców polskich.

25   26 listopada. Sprzedaż w lokalach
ly^^znych  „cegiełek" na budowę domów akade- 
 ̂lckich w Wariszafwśe w cenie 5C0 i 1000 marek 
'^imiennych, wyżej 1000 mk. imiennych i 100.000 

• uwiecznionych prnez wmturowanie naxwisk o- 
j^ d a w c ć w  we wznoszonych domach akanemic*

Dn. 22 — 23 listopada. IV sesja Rady delega­
tów ogólno - polskiego Związku Bratnich Pomocy 
młodzieży akademickiej, jako doroczny Zjazd 
przedstawicieli wszystkich środowisk akademic­
kich, w celu wyboru nowych władz Związku i usta­
lenia dalszego programu pracy.

Otwarcie obrad dn. 22 listopada o godz, 12 w 
p»ł. w auli Uniwersytetu warszawskiego.

Czwartek, dn. 23 listopada. Uroczyste przed­
stawienie w teatrze Wielkim „Goplana" z udziałem 
pierwszorzędnych solistów Opery warszawskiej. 
Początek o godz. 7 min. 80 wiecz. Bilety w kasie 
zamawiań.

Piątek, dn. 24 listopada. Zjazd konstytucyjny 
ogólnokrajowego Związku kooperatyw akademic­
kich. Zebranie organizacyjne stołeczno - wojewódz­
kiego Komitetu pomocy dla młodzieży akademic­
kiej w sali Dekerta na Ratuszu, godz. 5 po poi.

Akademja w sali Konserwatorjum, którą roz­
pocznie przemówienie J. M. rektora Uniwersytetu 
warsjawskiego. Udział wezmą: akademicki chór
, Pieśń", oraz pierwszorzędne siły Opery warszaw­
skiej. Wstęp za zaproszeniami. Początek o  godz, 
ó min. 30.

Sobota, dn. 25 listopada. Zjazd ogólnokrajowy
organizacji społecznych pomocy dla młodzieży aka­
demickiej, w celu skoordynowania akcji i wyłonie­
nia Rady, jako naczelnego organu. Sala Dekerta 
na Ratuszu, godz. 10 rano.

Posiedzenie inauguracyjne Rady do spraw po­
mocy materialnej dla młodzieży akademickiej, jal»o 
instytucji koordynującej pomoc państwową, spo­
łeczną i koleżeńską. Sala posiedzeń Senatu Uniwer­
sytetu, godz. 5 po poi.

Niedziela, dn. 26 listopada. Msza św. w koście­
le PJP. Wizytek, którą odprawi J. E. arcybiskup 
warszawski ks. kardynał Kakowski. Pienia chóralne 
wykona afcademickie Koło śpiewacze „Pieśń". Po 
Mszy św. pochód manifestacyjny organizacji mło­
dzieży i społecznych ze sztandarami na plac budo­
wy kolonji akademickiej przy ul. Grójeckiej gdzie 
odbędzie się uroczystość poświęcenia kamienia wę­
gielnego, połączona ze ślubowaniem młodzieży, iż 
pracą i środkami wlasr.emi przyczyni się do dżwi- | 
gnieć i a domów akademickich. t

Msza św. o godz. 11. Początek pochodu o godz. i
11 m. 45. Poświęcenie kamienia węgielnego o godz.
12 min. 30. , . i

ptrsoourniVsydt, wrrta} fą wdhbwiifą Krmratony do
stępienia. Z powod-u apóćaiaaej pory dcitez* obraidy 
odroczą o do dn, 20 b. m.

Onegt&j wunowiomo abredy. Prrybra’y <®e fe. 
dmcfk charakter wysoce mickniŁturslny — chadecy, 
srgnsani ^aawtyeięstwem" pćccrMsaogo dnia, usiło­
wali hs’neecn i birutailncmii prgróaksFmi ».© dcp»  
śc’ć do głosu sw ych przecitimuków, ZcibKsue cale 
pcśw ęcon© .było wytyczei ięt 2S3.id, fc'd'eml te'eso- 
w:: ć się ma nowy żaraąd 'prrzy oolatecznyim ułoże­
niu eln'utu swfęzftsu. NA wniesek cłiadeków uchwa­
lono, .by do zwilą- lku r.ie mogły ncltośed oeaby wy. 
ansnia moijćesTcwrgo. Rocmui: bwrleni ewyim pcaira- 
daenlcim Aadery z’cdyli óirugi wmloscik. w fciórym 
wręca domagali się. by do nazwy zw'anku dodać: 
vęfcnzefcijFń fep“. Jedl u* wniosek ten up^dl, alo 
uzyskawszy wymiagane} praca slatuć miękazoścli % 
głiocsów.

Następni© zgrentrdzeni uęJuwalóli po^iwyziasi'i 
rąiysoliiość sk  rdok do 3000 -mli. kwartał.’.!© i  wy­
brali zarząd w now ym Składzie. v

Zclbr ni© onegda,jsze i ]figo uchwały poaoSt.wę, 
jrlko jaskraiwy dowód kkkornyiśtooścf części proco, 
wałków handlouycłi, którzy aepctoęK awięodt z 
jego dotychrza’-owej roawojoiv.ej. Związels,
miast j-.Jk do‘y'hrar.i3, breraić ii łeneców pracowni. 
ków, zestal p<hin'ęty \t’ otojęrk) chadteków. którzy 
Drobią z  niego bezwolne nairzędae pracodawców.

Ze Związku furmanów. W nóesdizielę odbyło się 
aribronie Zw. furmanów', na którym post-nowloino 
wymówić umowę, zsw.irtą w dnriu 7. Vt,I. 21 r.
z wil.ościoiełajnd ficyn pr/.ewomwyrh i  .wystawrć da. 
dania po^myńsrienia .pkęy o 75% (1. i. do 35 000 
mfe. dila funm) i o 100% dla ptóarzy fórm prze­
wozowych. N.:’,dilo wyalsiwicato jrsccze żądania przyj, 
mowenia i wydal'-nia aa pcśretlżiołrwcan Z w., wy. 
p’« w « t gr-tyifłkaoji na ĆWięto i t. wymairzn- 

4ęe prz'item tewnan do 4. XII. ib. *. diia zał-itwieoia 
pcrw,>iżs...ycii żądań.

| t l |  l i i l t - 1 ' n ł ł t ' f i
Zwdązok Jfiszalrłuoj MLdaieiy S^ejnlisfyezuej.

W niedzielę dnia 26 1 slcpada r. b. odbęore  ®ę 
wetee zebrani© w pierwszym tennrinie o godż. 3 
po poi., w drugim o g .dz  3 i pó' po poi. w lck łu 
T. M. >P. —• Bratka 18 (wiejśse ®d ulicy III piętrui). 
Wejście am 'legitymacirmi organizacyj-iemi.

1 Jacyż ludzie wyrosną z demoralizowanych w
ten sposób dzieci? U .

O wypłatę zaliczki na zakupy zimowe funkcjonar* 
juszom straży celnej na granicy rumuńskiej.
Chciałbym za pośrednictwem .Robotnik*" za­

pytań się departamentu ceł, dlaczego Izba skarb®- 
i wa we Lwowie nie wypłaciła dotychczas zaliczki 

ą,a zakupy zimowe, przyznanej funkcjonariuszom 
państwowym rozporządzeniem min. skarbu z dn. 4 
października r. b. funkcjonariuszom straży celnej 
aa grauicy rumuńskiej. E.

t a h  r a l c i n i c ż j
lżvcil F3f ii

Dsdc’u'ra Rowązk^mska. Dziś o gol®, 7 “W lo­
kalu dz ©‘‘i.icy, Gkicpnwa 30 m 16, odbędzie się <> 
gólo© aehranii© CDlażików dzzel .icy.

puezt wa org. PPS. 'Da:ś o gods. 7 w lotelu 
GKR., Ał. Jrirozolim1 t  e 6, odbędzie się ogólee z®. 
ijrtjn-l© ezlor.ków daielaicy.

Dzielnica J©rn»rl>mtka. Jutro o god®. 7 w h .  
krfiti datóltn xy . Wolaka 44, ©dbędaae się sabramle 
caćcitków dażefcicy.

Dzielnica Praska. Jwtiro o gwłtz. 7 'w fotelu 
dstólirioy, Brułcowa 29, oJtbędzóe ©tę cgóta® sabra- 
li.© członków daatfdnicy.

Dzielnica M°katnwska. Jutro o gwłz. 5 ra. 36 
w Jcteta dztółm;©'-. Brukoua 12-A, odibędaio się 
posedzone komólelu dtrlelmkawego.

Dzielnica Ochota. Jrjtro o gol*. 7 w lotelu 
dEroTulcy, G: ójecka 45 m. 36, odbęditi© się posie 
dzou.'e kcuriJtótu dizlełn kaw ego.

Dziolnipa W^ln-Czyst*. Jutro o gods. 6 w fo­
telu dzelntóy Wofoka 44, o.-!lbęda© się oodzwyczaj- 
n,e posiodiaraie k aniletu dz ołnicowoigo. oraa o g 
7 nedzwyozaT© cgd’tn© zebranie ctsłorków dzżofoi. 
cy. Sprawy bandu o weiaia. Towarzysze, stawcie 
się Homle.

Strajk górników w CzcHhą,' h. Wcibec rozb iw  
soibotekh narad właścicieli kcipchi z górnikami 
przysąpMo 34,000 górników w Zsgiębiu Briks, Dux. 
Kamotau do gtrojku, w ra a e  cletdojścia do poro- 
auuwienia w .przeeiągui dziesięciu dni rozszewy się 
s to jk  na wszystkie Zagłębia Ifoeczypospsailej Cze- 
chosiowackiej.

T a S t l

D e ltm e -E fe n d l
P r z y j c d z i o  n a p e w n o !

SB)’] IlweTwi:1
P L E N /^ N E  P09TED7FNIE KOMISJI 

CENTRALNEJ ZW. ZAW.
Dn. 24 listopada, w piątek, o godz. 10 

rano w lokalu Komisji Centralnej przy ul. 
Wareckiej 7, odbędzie się plenarne posie­
dzenie Komisji z  następującym porządkiem 
dziennym:

U Sprawozdanie Sekretariatu. 21 Spra­
wozdanie finansowe Związku. 3) Sckretar- 
jaty okregowe. 4) Miedzvnarodowy kon­
gres pokoju w Hadze. 5) Sprawy bieżące. 
W szyscy członkowie Komisji proszeni są o 
niezawodne przybycie. ' ■ n

W arszawska Rada Związków Zawodo­
wych. W  czwartek dnia 23 listopada r. b. 
o godz. 5 no not. w  lokalu Rady fWarecka 
7 m. 4) odbedzie się posiedzenie W arszaw­
skiej Rady Związków Zawodowych z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Spra­
wozdanie z dzlavalności Rady. 2) Sorawy 
finansowe. 3) Wybory do Rady. 4) Wolne 
wnioski. Ze względu na ważność obrad, 
imrasza się towarzyszy, członków W. R. Z. 
Z. o niezawodne i punktualne przybycie.
W ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH.

IW da. 13 listopada odbyło się  nadzwyczaj w
wr.te© zebrani© cztórików Zwkyzlcu Praocwu łtów
Hfioritowychp, sWain© na żądanie grupy caM tów , 
Grupa *a zgłest* wn-łosek, v\yirażr4%cy wotuim oć®- 
ufiroóoi zarzariewi. który ni© wykcoal w-h’ \ : t -  wad 
nego r.ejbrr.nia 2  dn, 16. IX. b. r., zsleon^ącej przy- 
ję o e  a powrotom w ydatonej lunikcpazirjiusżilu 
ZiWiiaiku ZgromalżO i niowtó .ką wiyk ic&zią gto- 
aów wrioaieh uthwalili po d ■vKT’oi i gorącej dys- 
kwiji.i Dotychczasowy zarząd, ©tceąoy ma gnnnoe 
bezjpartyifiwścd i bratuisjfiy sLuilecaui© k’ tórosów

l i ł n s j '  c z y l ę f n i ń ó M ,

Za pieniądze ksiądz się modli.*
Atmosferą, którą wytworzyły stosunki księży 

do parafjan na wsi, jest coraz bardziej dusząca. 
Jako wymowny przykład wyzysku uprawiane­
go przez księży, może posłużyć parafja U r z ę d ó w  

z"ks. Pabisfowiczem na czele. Ks. PabisiewicZ za 
odprowadzenie nieboszczyka na cmentarz żąda
100   200 tysięcy za dokonanie aktu małżeństwa
50 — 120 tysięcy i to właśnie od tych, którzy ta­
kich sum zapłacić nie są w stanic.

, Kościół urzędowski, wskutek pożaru w 1915 
r., wymaga gruntownej restauracji. Ks. Pabisie- 
wicz, K tóry  na ten cel wiele ofiar zbiera, nic w tym 
kierunku nie robi. i z zebranych pieniędzy nie ra­
czy zdać rachunku. Dlatego też parafjanie, nie ma­
jąc zaufania do ks. Pabisiewicza, odmówili wszelkich 
na ten cel składek pieniężnych, prosząc konsystorz 
lubelski o zmianę proboszcza. Wszystkie prośby, 
skłpdane w tym celu przebrzmiały bez eęha, a je­
żeli miały jakiś skutek, to tylko ten, że konsystorz 
zainteresował się. czemu parafjanie nie o d b u d o w y -  
•rują kościoła, nia-zareagował jednak zupełnie na 

sprawę* usunięcia ks. Pabisiewicza.
Parcdjanin,

Dola pomocników kelnerskich.
Aacowałem w restauracji „Cristal", jako po­

mocnik kelnera, i dosyć się napatrzyłem jak pano­
wie akcjonarjusze znęcają się nad nieletnicmi sie­
rotami, przeważnie dziećmi, które pracują na ka­
wałek chleba.

Praca jest nad siły: od godz. 8.30 rr.no do 2 w 
nocy. Dopiero o 12-ej dostaje się coś dc zjedzenia, 
t j. trochę zupy nawet bez kawałka chłeba i trzeba 
czekać potom do godz. 5-cj.

Ileż to razy za byle co taki chłopiec dostaje 
po twarzy, wymyśla mu się i złorzeczy i luże pła­
cić niezliczone kary. Za rozbicie kieliszka lub 
szklankgpd herbaty nietylko, że musi zapłacić, ale 
dostaje jeszcze kilka razy gumą w plecy. A jak pil­
nują go, by nie wziął przypadkiem podwójnej por­
cji na obiad.

Wypadało mniejwięcej tak, że jeżeli chłopiec 
zarabiał 1.500 — 2.000 mk. dziennie, to z tego pła­
cił jakieś ,1.000 mk. kary za stłuczenie czegoś, za 
to, te  ściaha została porysowana i t. p.

Gdy chłopcy wychodzą z pracy do domu, ak­
cjonariusz staje z gumą przy drzwiach i każdego 
rewiduje, czy przypadkiem czego nie ukradł. 1 tak, 
taki pomocnik kelnerski zarabia mało, aie dojada, 
a jest bity i lżony przez starszych.

Sfery posiadające a oświata.
Na zebraniu Dozoru szkolnego i Rady gminnet 

w Sadownem (pow. węgrowski), oraz na zebrani* 
\g:omadzkiem przy współudziale inspektora szkol- 
negó i samorządu powiatowego, uchwalono wznieść 
dwie siedmioklasower szkoły i cztery trzyklasowa. 
Zaznaczyć trzeba, że chłopi są tutaj b. niezamożni, 
a mimo to mają rozwinięte poczucie obywatelski* 
i świadomość, tego, jak dalece potrzebna jest oświa­
ta.

Ale oto, jak do tego projektu odniósł się przed­
stawiciel sfer posiadających:

Celem otrzymania kilku morgów ziemi pod bu­
dowę pierwszej szkoły w Kołodziążu (plan siec* 
szkolnej innego miejsca nie mógł wskazać), do któ­
rej uczęszczałoby około 80 dzieci z folwarków Ko- 
łodziąż i Zofjówka, komitet budowy delegował do 
hr. Zdzisława Zamoyskiego dwucn swoich członków 
w osobach ob. ob. Kasiaka i Wódki. Przcdewszysł- 
lciem jaśnie p. hrabia nie chciał puścić do siebie 
wysłanników. Skoro jednak prawie, że przemocą,  ̂
wdarli się oni przed pańskie oblicze, zaczął wyol­
brzymiać koszty budowy i utrzymania takiej szko­
ły i zniechęcać do tego projektu, a następnie spy­
tał się... na co ludziom taka szkoła? Chłopu wy­
starczy, aby umiał się pomodlić na książce do na­
bożeństwa. Hrabia rozumie że gdzieś przy koście­
le może być wyższa szkoła, bo to i ksiądz ma d® 
niej dostęp, taką szkołę można budować i to nie za­
raz, ale pocóź w głuchej wsi siedmioklasowe szko­
ły — to wymysł socjalistów, a takimi są nauczycie­
le gm. Sadowne; zdaniem p. hrabiego inspektor 
szkojr.y zdradza również podobne zasady, niech i*  
więc oni ze swojej kieszeni budują szkoły i plac* 
dają. ale nie z jego...

Gdy wreszcie jeden z gospodarzy oświadczył, 
te  mając 8 morgów ziemi, nie waha się dać 2-ch 
morgów na szkołę,' a p. hrabia, mając 17 folwarków 
( l t  tys. morgów ziemi) nie może na ten cel plactt 
poświęcić, p. hrabia przerwał rozmowę obietnicą, 
że może kiedyś coś zrobi ale nie teraz!

Podajemy treść tej charakterystycznej rozmo­
wy, będącej jaskrawym przykładem, jaki jest sto­
sunek naszych sfer posiadających do oświaty.

Mieszkaniec gm. Sadowne.

K i l l  K'iepii M m i
Nr. 40.

Warszawa, ul. Wspólna 17. TeL 229 - 70.

Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
Ejsmond J. Polska w pieśniach cudzoziemskicli, 

str. 61, mk. 9C0.
Kalendarz Spółdzielczy na rok 1923, str, lo8, mk.

1080.
Lenz W. Beethoven, życie ł twórczość. Studjum 

artystyczne, śtr. 143, opr. mk. 15,600.
London J. Ńa szlaku, szkice autobiograficzne, *tr.

240, mk. 4680.
London J. Żolazna stopa, powieść, przełożył Jó ­

zef Mondschein, str. 542, mk. 6000.
Machiavelli M. Myśli o ludziach, przełożył ł wy­

boru dokonał W. Rzymowski, str. 93, mk. 1800. 
Napoleon. Rozkazy, tłumaczył Wacław Denholl- 

Czarnocki, str. 112 mk. 960.
Nowa poezja rosyjska. I., str 96, mk. 1920.
Spis gazet i czasopism Rzeczypospolitej Polskiej.

1922, str. 144 +  XI., mk. 2160.
Strug Andrzej. Mogiła nieznanego żołnierza, po­

wieść, str. 412, wydanie drugie, mk. 6240.
Tokarz W. Bitwa pod Ostrołęką, wydani* pierw­

sze, piaty tysiąc, str. 95 mk. 480.
Waśkowski A. Gwiazdy spadające, powieść współ­

czesna, str, 179, mk. 2400.
Jn-nUC* n. .Tedem ^.ień żvcia róży (z cyklu ,„A- 

kwirele"), str. 188, mk. 2100.

rwicie 8"|0 Frż/czkę Złotą.

R ozm aitości.
Odkrycia W jaskini Drachenfach,

Z Berna donoszą 4° londyńskiego „Times® , 
żc w jaskini „DrachenJoch" (Smocza jama) poło­
żonej na wysokości około 4.400 stóp nad powierzch­
nią morza, na zboczu góry Drachenkopf, w kanto­
nie St. Gall (Szwajcaria), odkryto resztki przeszłe 
660 niedźwiedzi jaskiniowych, pochodzących z  O- 
statniego okresu międzylodowcgo. Olok zaś leża­
ły noże do odzierania zabitych zwierząt ze skóry, 
niezgrabnie sporządzone z kości, oraz inne przyrzą­
d y  c z ło w ie k a  p a le o lity c z n e g o .

Wszystkie znalezione kości niedźwiedzie nale­
żały do młodych zwierząt, co pozwala przypusz­
czać, że człowiek pierwszego okresu kamiennego 
nie miał jeszcze powodzenia w walce ze zwierzą- 
ta mi dorosłemi.

Sztachofna samobójczyni.
Niejaka pani C. Kimball w Pattersoo N. 3. 

(Stany Zjednoczone) pozbawiła się życia, odkrę* 
i  oając w mieszkaniu kurek gazowy. Na stole pos^- 
i  stawiła dolara dla gospodyni- za zużycie g « * ,
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M ałitństw a w ttm zka z babką.
George Eye, młodzieniec Uczący lat 18 i jego 

Babka, lat 63, z Calais, Me. w Stanach Zjednoczo­
nych, urządzili sensacyjną ucieczkę do Kanady, 
gdzie wzięli ślub kościelny. Babcia podała wiek 
swój na 43 wiosen.

Dopiero po ceremonji ksiądz dowiedział się, 
że .młoda para" są to bliscy krewni. U dał się na­
tychmiast do Calais, przerwał ucztę weselną i za­
brał dokument ślubny.

Okazało się, że powodem małżeństwa był po- 
prostu... interes.

Babcia ma męża paralityka. G. Eye syn jej 
córki najmłodszej utrzymuje rodzinę. Babcia więc 
lękając się, że może pomoc tę utracić, postanowiła 
wnuczka ze sobą ożenić. Paralityk mąż na to się 
zgodził, wnuczek również nie protestował i w re­
zultacie para wzięła ślub w  Kanadzie.

1"........ "i .....

Z y c i e  r o s p o i a r e n .

Notowania giełdy^ warszawskiej.
Dolary St. Zjedin. 15800—15900—(13825.
Marki niemieckie 2,46.
Londyn 71400— 71000—71350.
Paryż 1145-1165.
Wiedeń 22.50.
,Wiochy 760.

CYM if  a Ł
12 A t r a k c j i  w  w i e l k i m  s ty lu

SŁONIE Rossiego, KARAWANA Arabów. Piękna 
LOUBE. Noc nad Nilem. BAJECZNE SYLFIDY. 

Improwizator Draesell i reszta programu.

Dr. S. Jermułowicz 40'8-°8n efasysŁ
k lin .  u n iw e r s .  ( p r o f ,  t l e i s s e r a )  w e  t& ro-
c ta w iu .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 
L e c z . p r .  b o e n i g e n a ,  ri’A rs o rc v a la , K ro*  

m a y e r a .  Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

D r .  J a n  A Ł A P I N  K T .5 .
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7‘/j w.

K r o n i k a *
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa ■wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  0,1®, iwjmzsBa — 9j3°.
'Przewidywany przebieg pogody iw dmtt dzi­

siejszym: Zachmurzenie amaenne (dość pogodnie,
miejscami, mgi'ai), 'mróz (w ciągli dnia większe o- 
oieplien'eO, słabe wiatry zachodnia łub lokalne.

0  wcześniejsze uruchamianie „dwójk'“. Roitoot- 
tnścy, mieszikający na ul. OaeniŁalcowsikwj i  sąsue- 
, Ii.tieh musza być w  fabrykach, znajdujących sd-ę na 
tonyich krańcach miasta już: o gcida. 7-ej, w  tanydh 
zaś o godiz, 7 i  pól ramo. Ponieważ pierwszy elek­
trowóz r dwójki** odchodzi z Czxsm akowskiej do­
piero o goda. 7 m. 19 rano. przeto robotnicy w  ża­
dnym razie nie micgą zdążyć do pracy i  w  dalsBym 
ciągu mwsraą pedążać pdieszo. Wobec tego pożądane 
jest wcześniejsze wypuszczanie „dwójki'*, podobnie 
■jafle to (już arototon© z .jjekłenastką!*1*.

posrukiwacię spadknbiereów. Dm. 19 kwietnia 
1900 r. zmarł w Stanach Zjedmoazomych Ameryki 
Północnej w  Seattle Wash, obywatel -(polski, Jan 
Baymer, pochodzący prawdopodoibmie z TorAmia, w 
wieku liat około 40. W spadku po mim .pozosiała 
kwota 28,64 doi., zloiżcma maraccie w  sądane. W e  
ćFug dotychczas zebramych informacji, ojciec umar­
łego iruai! ,przebywać w Inicwrootowiiu, gdaio był 
żatnudiniomy w browarze, iMii :isterjuuni spraw z"gr. 
wtsywa wszystkich roszczących sobie prawb do 
epadku <to p :śmiennego zgłaszania swych pretensji 
do WBuisterjum spraw zagranicznych, departament 
konsularny, ul. Fredry nr. 1 w Warszawie. W pL 
śmie należy się  pcwolać ma Nr. K /II-a. 25929.

Szkoła dzionnikarsko-publicystycwia, W dniach 
Ortatoirh odbyło się walno zgromadzenie cz’omko'v 
uraeszonia sfuchrczów sńkiotty dziormJicafrsko-ipubli- 
cystycznej przy W. W. P., przyiczem do zarządu 
na rok 1922/23 weszli: 'Prezes — <p. Karrramare. 
wrlcz Mtorayislaw; wiwp'«se® p. Rosem/Józef; n&- 
fcrefaaa p. Hefllch-Dxtrowsfcl Stefan; skartohk p. 
Wolanowska Floreniyna.; gcvsnodaiffl p. Trzebiński 
Władysław. Do redakcji miesięcznika Krze ze :ia 
p. n. „Młodej Prasy** pcwołan© na ęędaktorńw: pp. 
Wofłcwicza Zdzis’awa i p  Kleinera Edwarda. K'e- 
rownćlk literacki — p  H-cfl.Vh Piotrowski Stefan. 
Sekretarz redakcji —  p. Rosea Józef.

SEKCJA EKONOMICZNA.
Po dwuletniej z górą przerwie, wróciła do ży­

cia Sekcja ekonomiczna Koła prawników S. U. W. 
Zadaniem sekcji jest pogłębienie wiedzy ekono­
micznej i szerzenie znajomości zjawisk gospodar­
czych wśród ogółu kolegów. Dla urzeczywistnienia 
tych celów sekcja rozwija intensywną i rzetelną 
działalność naukową na terenie dwuch dotychczas 
istniejących podsekcji: teoretycznej i polityki so­
cjalnej, zbierającej materjały dotyczące ustawo­
dawstwa robotniczego, związków zawodowych, bu­
dżetów rodzinnych i t. d.

Zebrania podsekcji teoretycznej odbywają się 
co czwartek o godz. 6 min. 30 wiecz. w lokalu Se­
minarium ekonomiczno - skarbowego Uniw. warsz., 
zebrania podsekcji polityki socjalnej co drugi pią 
tek tamże i o tej samej porze.

Tymczasowy zarząd sekcji stanowią: kol. A. 
Karwasińska, kol. W. Landau i kol. K. Sokołowski.

Bneb paozk*wy z Ameryki. *Z rftóem t  gmtteia 
r .  b. Polska podoju.uje ruch pączkowy do wagi 10 
kig. ze Stanami Zjedraarasiflemi Ameryki Pólnocsw*].

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y :
Z Twa pMsk»-jap«ilski«g» Zarząd Twa pol- 

śkoc.japońskk|go Bawiadamśat, że pierwsze walne 
zgromadzenie czlouików Twa odlbędzie się w czwar­
tek, 23 listopad* o  godz. 9 ©j wiec*, w  łakailu Twa, 
Szpitalna 1, pierwsze piętro.

Odczyt p rpf. Petraiyekiego <> Darwinie i Niet- 
etipm . W oiajbliższy piątek i soibotę dm. 24 i 25 
bin. o godz. 8 wlecą, w sali Muzeum Przern. i  Roki. 
(Kraik. Przedm. 66) wygłosi prof. Leon Petrażycki 
dwa odczyty o nauce Darwina, d fiteofjii Nietsche. 
go, o  nowych poglądach na życie na Eiemi i  o no­
woczesnych prądach rozkładowych. Balety zawczasu 
nabywać należy W księgarniach: Gebethnera (Sien­
kiewicza 9). Aneta (N. Świat 39), Rudzkiego (Mar­
szałkowska 147) i  w Muzeum (Krak. Prze dm. 66).

Z K°la poLkiO-włoskicgB im. Le°narda da Vin­
ci. Jutro o godż. 8-erj wierz. prof. Jasi ©auidoiuiln de 
Courtenay twygjtoKi w  siedzibie Kola, Ordynacka 5, 
m. 4, odczyt p . f. „Słowian ie z języka w e Wio-, 
ezerłr*. Wejście dih członków i  dla aapnoasofflych 
gości,,

Z  K«Ia Wilnian. W aifedzielę o godz. 5 po poi. 
w sali Muzeum Pmeim. i  Roto, Kolio Wilnian w 
Warszaiwie urządza odczyt artysty malarza i  bada­
cza h'lsJforji sadhuflet na Łotwie, prof. Ferdynanda Ru- 
szczyca na tem at ,.W'ito», jego plęifenio artystyczno
i  Baibytkiir*. Odczyt będą ilustrowaJy liczne przezro­
cza snsarego artysty fotografa Jana Bułhaka.

Kaplica, sykstyńska. IWie cawanlek d'n. 23 to. sn. 
w salij Tow, Hygifenicznego (Karowa 31) o  godz. 8 

' wręcz., prof. SUmtósłttw Noakoiwski ąvygliosli: bogato 
ilustrowany odczyt p. f. „Kaplica syk-tyjrsfei'*, i e  
cyklu „Sztuikai zatóhodtraia a  iPoteika*'.

W Y P A D K I
Tajemnicza tragedja W poknjach kawalerskich.

W cichym zazwyczaj etamu (przy ul. Cznektego 
nr. 15/17, w pckojcoh kawalerskich .ca III piętrze 
rozegrał się tajemniczy dtarnat pary narzeczonych.

Jeszcze w uibiegfą niedzielę po potodmliui aa- 
miefizkały tairn 28-'letai J. K,, wdowiec, w  zamia­
rze samobójczym poetrzeffił się z> (rewolweru. Kula 
trafiła powyżej lewej piersi .i prze?v;ta na wyło*. 
Ranioinego praerwieaiono do szp’tala UjazdovMsklego.

Onegdaj wieczoaeim do mieszkania tsego przy­
szła, będąca tam. częstym gościem 204etoia M. R., 
narzeczona K. w  towarzystwie swojej kolcżainlłi, 
Po wypa'lmiu pap.'ercisa R. napiissla dwa tosty: do 
J, iK, i  do swej maffiki, poesem odtftda lis*y to le - 
ianoe. prosząc, by odiniosla je  pod wękazane ad#©- 
sy. Następnie R, usitow'ala pozbaiwuić się iytóa z* 
pomocą przecięcia gardła. Gdy n ie dopięła celiu w 
t«n sposólb, dcsperałlca usailówate pońbawić się ży­
cia wystrzałem z rewotoewu. Młodocianą <4fiarę 
przewiozło Pogotowi© do szpitala św. Rocha, gdzie 
wczoraj o godz. 5 rano życie zakończyła.

Przy pracy. Przy praeibudowi© koszar Wojsko­
wych puzy ml. Niemcewicza inr. 1-3-5 — ma gmiadh 
dla Milusterjum spraw /wojskowych, pracujący tam 
Lucjan 'Puszcz (Puławska mr. 87) został uideraony
ii zramiiopy w głowę cegłą, spadającą z wysokości I 
piętra. Lekarz Pogotowia, po opatrunku, pozosta­
wił Puszcza na miejscu.

— Stróż domu nr. 5 przy u l  Chłodniej, Jan 
GrzegorzicrwEiki w  czasie przemciszemia imaszyn. do 
fabryki w tym domu, został .przygnieciony maszyną. 
Lekarz iPogotowiial, po uldtaieilemiu pierwszej pomo­
cy, .poiiosSawił Grzegorzawekiego na miejscu.

Zwłoki przed synagogą. Na skwerku przed sy­
nagogą na Tlemackiiem znailozioinio zwłoki 7-rniie- 
sięcznego dziadka .płci żeńskiej, owinięte w  drier* 
ke. Zwłoki przestano dk> prosefctorjuim.

Przejechanie. Pod wjeżdżającą do 'bramy domu 
nr. 33 przy ul. Nalewki, platformę, dostała się 
idąca po chodniku 7-letuia Marjanma OLbryzówiną, 
kiióra dozaata zranienia’ pirarwej stopy, posmwanko- 
wamą opatrzył tokarz Pogotowia, Sprawca przeje, 
chainia z.blegl.

Wóa t  koniem pod kolejką. Pomiędzy Gro- 
chowecn I  i  U pod pociąg kolejki' Jabtonna-.KaT- 
czew dostaił się  przejeżdżający przez to r wóz, na. 
łożący i  iprotwadzouy przez Kazimierza FijaJlbo-w* 
Skiego. 'Wóz został roztrzaskany na (kawałkii, koń 
zaś zabity na mtojsou. Fijałkowską który sBczęśli- 
Wiie wysoedit bez szwanku, oblicza straty, na *150 
tys. marek.

Śmiertelne postrzelenie, 45-letoia Katarzyna 
Kc-pica, 'postirzełona w ptonsi w ulbiiegłą nnodraelę 
yf mtosakaniu wtesnom w Macicach przez ptiliicjain- 
ta  zmarła rw szpitalu św. Ducha.

Nagły zgon. Do p ie tam i przy uil. Żolaznęj nr.
78, 'przysze'dl do pracy 'CEieladiU'iik piekarski, 43-lotu i 
Antoni Czajkowski (Łucka mr. 28). W  czasie prae^ 
bieraicia, się Czwjbowsiki zaółiorował nagC© i  amarł 
z  ntowiadóimiej przyczyuy.

Obfity łup. Da wiadomości ekspozytury śled­
czej 4 fcomiisairjaitiu doszło, żs w Otwocku zamiesz­
kuje w  .peiwinoj wułli hersat .mii ędaynarodowych sao- 
pe/nfelidziaraji Boruch Reczniik, podający śię m  Bo­
rysa a żoną Suną. Policja praeprow adzói^i Ręczni­
ka rewizję. Znaleziono szereg fuiter rozmaitych 
g-itui ków. koim'erz grooiostajowy długości 5 m e­
trów, killia garniturów daieoiiffiniyoh fuitrza/nyoh, 
rozpylacz kryształowy ze z’oto główką- i wiełe iin. 
nych pirzedimiio^ów’. p-nzewaćjnie ’gpirdoraby o warto­
ści kllikudfciesięciu marek. Deranik wyjeżdiśatł na 
kraidaiietż do junych miaisit, n®vvet zągramiicę. Mał- 
żemków szopa ifeldziairziy aresztowano w raz z łuipa- 
nii i  odesłano do urzędu ’śledczego w Warszaw ie

Aresztowano taddźle niejaką Sdnję Orjaraeką podio- 
dżąicą a Odeey, która mieszkała u  Ręczników u 
;p.ra wdopodoibuse należała do ibandy.

Wściekły pies. Na Saskiej Kępie wściekł się
pies, tniależący do Fraindstzkć Pogomiciwsialej j, ipuką. 
sal trajr osoby Annę Urbańską. Józefa Lipińskiego 
i  Kazimierę Kapelę, mieszkańców Saukiej Kępy. 
Nadto -pokąsał on ?ześć waycto psów i kota. De­
legowani na miejsce policjlaitó pozabijali wezystlde 
W  ii koty. Osclby zas pokąsane zoefafy p/rzeiwie. 
Eiouie /n* lecizunie do zakładu iPaisteiuirawsktofro w 
Mokotowie.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

Teatr Praski daje melodramat w 5-ciu aktach 
Juljana Barbiera p. t. „Dzieci Skazanego". Pomysł 
dramatu jest banalny, który można streścić w przy­
słowiu: „Młynarz zawinił, a kowala powieszono" 

Autor żywym obrazem scenicznym dowodzi, iż 
najszlachetniejszy nawet sędzia, jakim był Maxwcl, 
potrafi się mylić, a tern samem skazać niewinnie; 
stąd cierpienia dzieci skazanego i śmierć jego żo­
ny wskutek obłędu.

Wacławski jako sędzia, grał po mistrzowsku; 
jego śwdetnym partnerem był Muszyński. Studenta 

syna skazanego, z dobrem odczuciem typu za­
grał Mieczyński. Szpakowska, jak zwykle, dała 
subtelnie opracowaną postać w roli Marty - Cecy-

łji. Wandycz, Adamski i Kucharski doskonal* 
pełniali szczegóły akcji.

Romicz z powodzeniem wykonał pieśń stud*®*1 
ką. Babinie!-

Tcafr Wielki. Dziś ..Kug-enjuse OnegtoV
Teatr R°żmaitości. Dziś , Cyd".
Teatr Polski. Dziś ^martwyetewslamie" 

wo-rowslcieigo.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś Gorąca
Teatr Reduta. Dziś po teinach do potowy ^  

żomyioh „W im-alyim domikuż*.
Teatr Mały. Dz:ś  „Bamccr*.
Teatr  Now«gci. Dziś ,Jłaija'd'era*'.
Teatć KOTnodja, Dziś ^M'ojia -parana imama^' ,
Teatr Wodewil. W aiedziel-ę, 26 tom. 

dla eltaieci*’*. Bilety do totbyoia eodBieamie w Ic*** 
iWodowilu, N. Świat 43, od 1-2—2 ai 5—7.

Teatr Nowy. D/.iś „Blodymika".
Teatr Praski. Dziś „Dzieci slcaaan-ego".

„Pan Twardowski" w Kopcnhadłe.
Dy-iieltoja opeły króleiw-sk-ieij w Kopenh®^ 

delegowała swego1 reżysera i  ba letni, ist-rza- p. Uhl<,£1' 
derfa d!o Warszawy, gdzie pozma1 imsceniaarję ^  
to‘u  „/Pan TwairdoWiSki**, kló/ry 'wystawiony będ*1* 
tego sezonu iw Kopenhadlzieu *

Ludomir Różycki po dłuższym pobycie 
( inriicą powirócffl do Wairsaa-wy, aby rozpocząć przy?0' 
I towamia do prerni-jory swojej- now^ej opery Ifcom®*̂  
j  mej p. ,t. ^Casamowaf*.

Gotujcie, smaż 
cie i pieczcie 

ty lko na
n n i i i i »

tłuszczu roślin 
nym  sm akoszów

P r z e P s t a w ic i c I s t w o s  S p . A k c . LAM BERT A KRZYSIAK, N ie c a ło  8 .

M M
m

flnltn zimowe, regiany na fub1* 
rfllid  burki, kurtki na kożuszKJJ 
i wacie, garnitury, spodnie * 
wielkim wyborze najtaniej Chmle , 
na 49, m. 5 Slpowski i S-ka. Sl i  
jemy, przerabiamy futra I t. Pv^

Pilla na wacie
Palia na watoiiaie
Palta aa baraoach
lalta lesienae
Setiesze aa wacie 
Setiesze aa e ia iac t 
Parni c ie l! da ataci ,
Największy wybór. Najniższe ceto 
Gotowe l na zamówienie pol*c

Maszaiski Palna 52. ^

PALWkn-ńAUCZUR (sp. z ogr. odp.j 
Jklad fabryczny: Poznań, Kanałowa 18, tel. 60-16.

Charoiiy płatni sk£ ? r  
j i i s f i j  Tn!o:nLte *ar

Używa się za poradą lekarza 
Sprzedają apteki. APTEKA 
A Ciąsecioego w Warszawie

W i e l k a  Wyprzedał
M a d a p o la m y  o d  2 0 0 0  

u rA w k a  n  2 0 0 0
S u k n ie  wełniane 7 5 0 0  
Ż a k ie ty  wełniane ,,  SOOO 
* o s z u i a  męs. zef. u  5551(3 
K o s z u le  dam skie u  5 0 0 0

B -c ia  Z A N f ^ R
88  M a rs z a łk o w s k a  88 .

„ 9 i 4 “ ~ l T  Imma
W e n e r o lc g  z  P e t e r s b .  Prakt. 
30 lat. Wlewan przyst. dla nie 
zamoż. K o w y S w * t  2 », od g. 

1 1 _ 2  i 4 - 8  w. Tel. 131-37.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

Tel. 77-83. b - 7 .  panie 4 - 5 .
D r. I. W S I L E J A O W S i i i

Choi. wener. I skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

m. f. i f f l s s a !  t p , S '
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

|  U li tO S Z til l l l  liilU lillc . |

ni zeptiiw i K ? 5 « r Ł
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.
thn rah tl weneryczne. Rzeżączką 
lu iłlJU l leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— 1 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

, Potrzeitae
(długie), rutynowane rePasl^ f. 
na sztuczny jedwab oraz ketl» 
ki. Robota stała na dobrych *  
runkach. Wydaje sle r ó w n i e ż  f 
botą za dom. Zgłaszać się: “ 
bryka Tiykotaży, Ż e l a z n a  67.

Tnia 19 b. m zgubiono pasport 
yUłu na Imię Wiktorji Prusinow­
skiej ul. Furmańska 6 m. 48.

liraniffniJW instr“ menly muzy- 
UldUiblUU} czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Hfau/ior męskl przyjmuje ob- 
t l i0 ni£L stalunkl, reperacie, ni­
cowanie. prasowanie tanio, soli­
dnie. Długa 57, m. 4a.
Unis zaginęła, znalazca zeche 
(lUIu zaprowadzić za sowitą na­
grodą. Siiska 
tel. 15-797

56, piekarnia lub

iiiS lM d o  s z y c i a  
^.Kasprzyckiego** Ta­

n io —Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.
tjjl maszynach gruntowna nauka 
lin pisania 4000 mk. miesięcz­
nie. Zapisy codziennie. Marszał­
kowska 143 —żi.
Dhil'uiii trwałe najlepszych sze- 
Uiiu Jfu  wców na raty. Sienkie­
wicza 3, m. 19.
tP Uzdrawiam chorych bez le- 
J i .  karstw. Rudziński, Niecaia 
i2 m. 44 od 10 do 7.

d h t u  zgrane połam ane kup'-)® 
r i j l j  lub zamieniam na n° 
Płacą najwyższą ceną. Przyim^l 
sie również do reparacji wSpa. 
kle instrumenty muzyczne. “ 
genbaum, Bielańska I.

Hi IlilECł elegancki na
trze. prawie nowy, s p r z e d a m  * 
raz Ziota 34 —20. Handlarze *7 
łączeni.

i i i  s y ki» : ;
mk. sprzedam zaraz. Piękn* 
(bez litery) m . U .  H a n d la rz e  
łączeni. ______________

żakiety, reformy, 
pery, bluzki, suk^ e- 

szale, jaegerowska bielizna. ^  
ny fabryczne. Góralski i 
Chmielna 56 — 10, druga bran* 
parter. __________
'•m u  sztuczne bez

nia, korony, mostki, r ^y-
racje w przeciągu 2 godzin, 
kónywa punktual 
nych warunkach z kllK o.-^^
gwarancją. Laboratorjum z? eSz- 
sztucznych. H. Ratuszniak. 
no 36, telefon 274-49. ^ * ^  36' 
Druga brama, ll-gie piętro,

M n ^ ń Ę ^
usuwa krem
me plami bielizny, PoS,a .r5K® 
zapach J. WEROCZY, ^ e in e i l \e 
Ns 13. Apteka. Ż ąd a ć  w ® ^ * *

B e d a k to r  a a c z e ln y  <lr. F e l ik s  P e r l . R e d a k to r  o d p o im e d z ia łn y  J e rz y  S z a p iro . W y d a w c a ; R a d a  N arz. P . P .  S  O d b ito  w  d r u k a rn i  „ R o b o tn ik a " , W a re c^*


